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Sprawy gospodarcze.
Samochody, tytoń I owoce wło- 

skie za polski węgiel, jaja i drób.
Polska wywozi na rynek wioski węgiel, 
jaja, drób żywy, bydło, konie, trzodę 
chlewni; suszone jarzyny, nasiona olei' 
ste, ben ynę, żelazo, dyktę, produkty 
chemiczne oraz mączkę kartoflaną.

Sprowadza natomiast z italji tytoń, 
samochody, owoce południowe, kono­
pie, oraz opony i dętki samochodowe. 
Jak wygląda bliżej ta wymiana towaro­
wa polsko-włoska? Za ostatni okres spia 
wozdawczy oc stycznia do września br. 
stan naszego eksportu na rynki włoskie 
wypadł zadawalająco. Zdołaliśmy nietyl- 
ko utrzymać dotychczasowy stan posia­
dania, ale nawet zwiększyliśmy wydatnie 
eksport niektórych artykułów. Przedew- 
szystkiem wywieźliśmy do Włoch więcej 
niż zwykle jaj Włosi jedzą makaron. 
Do wyrobu tego artykułu potrzebne są 
jaja. Włosi kupują więc znaczne ilości 
jaj. Sprowadzają je z Turcji, Jugosławji 
Egiptu i Bułgarji. Jedynie Polska i Tur­
cja zdołały w roku bieżącym powięk­
szyć eksport jaj na rynek włoski. Kraje 
konkurencyjne, a więc Egipt, Jugosławja 
i Bułgarja eksport swój znacznie zmniej 
szyły. W roku bieżącym staliśmy się naj 
większym dostawcą jaj na rynek wło­
ski.

Gdy w roku 1933 wciągu 9 miesięcy 
wywieźliśmy 15.695 kwintali jaj w roku 
następnym, 1934 r. wywóz jaj wyrażał 
się już imponującą cyfrą 22 324 kwin­
tali.

Drugim artykułem, którego eksport 
zwiększył się, jest żywy drób. Zwyżkę 
wykazuje także eksport żelaza, dykt, 
produktów chemicznych organicznych i 
mączki kartoflanej.

Artykułem, który wykazuje bardzo 
znaczne zwiękseenie, jest również wę­
giel. W ciągu 9 miesięcy 1933 r. import 
wyniósł 479.410 ton., zaś wciągu 9 mie­
sięcy 1934 r. 793.45 ton, a więc prawie 
o 40 proc. zwiększyliśmy nasz eksport 
„czarnych djamentów” do Włoch. Jeste­
śmy trzecim dostawcą węgla Włoch (po 
Wielkiej Brytanji i Niemczech) i znacz­
nie wyprzedziliśmy eksport sowiecki. 
Zmniejszenie wykazuje natomiast ek­
sport koni, bydła, trzody chlewnej ja ­
rzyn suszonych, nasion nieoleistych i 
benzyny. Jeśli chodzi o wartość nasze­
go eksportu do Włoch, to uległa ona 
zwiększeniu, mimo znacznego spadku 
cen. W 1933 r. wywieźliśmy towarów 
na rynek włoski za sumę 41.545.802 li­
rów, zaś w roku bieżącym za 56.987917 
lirów.

Jak natomiast przedstawia się nasz 
import (przywóz) z Italji. Wartość ek­
sportu włoskiego do Polski dzięki dosta 
worn tytoniu, wynikającym z umowy, 
oraz większym zakupom samochodów 
utrzymała się na poziomie z roku ubieg 
łego. Wciągu omawianego okresu po­
większyli natomiast włosi wywóz owo­
ców a przedewsyystkiem cytryn i wino­
gron. Eksport pomarańczy zmalał.

Ogólny bilans wymiany polsko-wło­
skiej według danych Głównego Urzędu 
Statystycznego przedstawia się następu* 
jąco: W omawianym okresie czasu war­
tość naszego wywozu do Włoch wyno*

WOLNY O B Y W A T E L  W M0CNEM PAŃSTWIE.
TAKA JEST TREŚĆ NOWEJ KONSTYTUCJI.

WARSZAWA. Sanacka komisja kon­
stytucyjna w dalszym ciągu obraduje nad 
projektem konstytucji.

Wicemarszałek Sejmu prof. Makow­
ski, oświadczył, słuchając dyskusji, że 
odniósł wrażenie, iż zarysowały się w 
niej dwie odrębne metody myślenia. 
Wówczas, gdy referent położył nacisk 
na ujęcie rzeczywistości w normy pra­
wa, to jw dyskusji uderza rozdźwięk 
między słowem a treścią, który w re ­
zultacie doprowadza do kultu dla róż­
nych fikęyj, gdy tymczasem naczelną 
zasadą powinno być pisanie wyłącznie

prawdy.
Jest koniecznością, aby ogół obywa­

teli wiedział dokładnie jakie są jego 
prawa i obowiązki, jaki ^musi być stosu­
nek do państwa. To powiedziane musi 
być przedewszystkiem, zamiast łudzić 
fantasmagorjami wątpliwej wartości.

Po prof Makowskim przemawiał 
czwarty rzeczoznawca, zaproszony na 
komisję, wicemarszałek Sejmu p. Car. 
Za zagadnienie ustroju uważa marsza­
łek Car rolę Prezydenta Rzplitej. Stwier 
dził on już w Sejmie, że w Polsce nie­
ma dyktatury, bo Marszałek Piłsudski
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Częściowe zamkniecie granic niemieckich*
BERLIN. Władze niemieckie zamie­

rzają w najbliższym czasie zamknąć czę 
ściowo granicę swą od strony Szwajcar- 
ji, Austrji, Czechosłowacji, Polski, Ho­
landii, Belgji, Francji i Luxemburga. Za 
rządzenie powyższe wejść ma w życie 
już z dniem 15 bm.

Od tego terminu począwszy granicę

niemiecką przekraczać będzie można tyl 
ko w ściśle określonych w drodze urzę­
dowej punktach. Wszystkie obecne dro­
gi zostaną zupełnie zamknięte.

Ostrą kontrolę na granicy przeprowa 
dzać będą oddziały S. S. Kontrola ta 
zwracać się będzie głównie przeciwko 
przemytnikom dewiz.

Wielki proces Niemców kłajpedzkich.
KOW NO. Rozpoczął się tu proces 

Niemców kłajpedzkich. Proces budzi o- 
gromne zainteresowanie. Na ławie oskar 
żonych miało zasiadać 126 osób, jed­
nakże 3 oskarżeni zbiegli do Niemiec. 
Do sprawy powołano ze strony oskarże­
nia 295 świadków, a ze strony obrony 
—  211. Broni 10 adwokatów. Oskarża 
dwóch prokuratorów. Ponadto wezwano 
do rozprawy 17 ekspertów i 3 tłumaczy.

Oskarżonych według Inkryminowanych 
im przestępstw podzielono na 4 grupy. 
Większość z nich odpowiada za przyna­
leżność do dwóch tajnych organizacyj, 
kierowanych z zagranicy. Organizacje 
te dążyć miały do wywołania powstania 
zbrojnego, celem oderwania kraju kłaj-

pedzklego od Litwy i przyłączenia go 
do Niemiec. Niektórzy z podsądnych od 
powiadają za organizowanie takiego pow 
stania, inni za organizowanie aktów te- 
rorystycznych m. in. za zabójstwo wach 
mistrza policji Jasutisa. Obie organizacje 
utrzymywały stały kontakt z niemiecką 
partją narodowo-socjalistyczną, skąd o- 
trzymywały również instrukcje, materja- 
ły propagandowe i pomoc finansową.

W ciągu ostatnich dwuch dni wszys 
ćy prawie oskarżeni zażądali konsultacji 
lekarskiej.

Rozprawa ma potrwać dwa do trzech 
miesięcy. Dowody rzeczowe zwieziono 
do sądu na kilku samochodach.

siła zł. 24.699.000, zaś wartość importu 
zł. 24.336.000. Saldo więc dodatnie dla 
nas wynosi zł. 363.000.

Polskie wyroby cukiernicze wy­
ruszą W  Świat. Przemysł cukierniczy 
w Polsce stara się o przyznanie konty- 
gentu w wysokbści 30.000 kg. czekolady 
kwartalnie na eksport do Francji. Poza- 
tem polskie cukierki i czekoladki ruszą 
niebawem w większej niż dotychczas 
ilości do Ameryki Północnej, Palestyny 
oraz Afryki.

Sowiety konkurują z Polską na 
rynku Syryjskim. Po wstąpieniu Ro­

sji do Ligi Narodów, władze sowieckie 
zwiększyły znacznie swój eksport na ry 
nek syryjski. Sowiety chcą zasypać Syr- 
ję swoją dyktą, żarówkami, cementem, 
deskami, żelazem, maszynami do szycia, 
szklankami i szkłem. Za to chce Rosja 
Sowiecka sprowadzać do siebie wełnę, 
cytryny, skóry i marmeladę.

Zaznaczyć trzeba iż wzmożona ek­
spansja towarowa Rosji na rynek syryj­
ski stanowi dla towarów polskich znacz 
ną konkurencję. Zwłaszcza ucierpieć na 
tem mogą polskie wyroby szklane (szkło 
stołowe, szkła do lamp) oraz dykty.

nie jest i nie chce być dyktatorem, 
lecz jest tylko wielkim autorytetem mo­
ralnym. Na szczycie budowy państwa 
musi być Głowa Państwa. Czy w ustro­
ju parlamentarnym — pyta mówca—jest 
Głowa Państwa? — i odpowiada— Nie! 
A jeżeli jest jej surogat, to należy go 
szukać nie w prezydencie, lecz jeżeli 
oprzeć się na danych doświadczalnych 
— w parlamentaryzmie. Nie byłoby to 
zagadnieniem ważnem, gdyby parlament 
mógł te funkcje wykonać, lecz Głowa 
Państwa, ośrodek woli państwowej, nie 
może być oparta na organie niezgodnym 
gdzie taka jest zmienność prądów jak 
np. we Francji. Dla zapewnienia równo­
wagi konieczny jest czynnik nadrzędny 
w postaci prezydenta. Nadrzędność ta 
jednak nie ma prowadzić do wiedzy 
absolutnej, lecz ma uczynić z prezyden­
ta arbitra, któryby rozstrzygał konflikty.

W konkluzji wicemarszałek Car oś­
wiadcza: —  Chcemy mieć państwo moc 
ne. To jest postulat, od którego nie od­
stąpimy. I w tem mocnem państwie 
chcemy mieć wolnego obywatela.

Po wicemarszałku Carze przema­
wiali jeszcze senatorowie Głąbiński (KI. 
Nar.) Woźnicki (KI. Lud.), którzy pole 
mizowali z wywodami prof. Makowskie­
go i wicemarsz. Cara.

Następnie głos zabrał prezes klubu 
BBWR. płk. Sławek, który poruszył je­
dynie ogólne normy zawarte w projek­
cie. Między innemi mówca oświadczył, 
że chodzi nam o zmianę dotyczasowego 
nastawienia społeczeństwa pozycji o- 
bronnej w stosunku do państwa na po­
zycję współdziałania obywateli z pań­
stwem. Chodzi więc o to, aby społe­
czeństwo przez wysiłek swój i pracę 
samo stawało się bardziej przysposobione 
do walki z warunkami życia.

Stanowiąc zasady ustrojowe powin­
niśmy mieć na względzie nietylko za­
bezpieczenie obywatelom ich praw, lecz 
także pobudzanie ich do wysiłku, który 
uczyni ich zdolniejszymi do borykania 
się z przeciwnościami, jakie w życiu 
mieć będą.

Po przemówieniu sen. Kłuszyńskiej 
(PPS.) głos zabrał referent, sen. Ro­
stworowski.

W konkluzji swoich wywodów, refe­
rent zaproponował wystąpić na plenum 
Senatu z następującym wnioskiem —  
„Senat zapowiada zmiany do projektu 
ustawy konstytucyjnej”.

Wniosek ten został przyjęty głosami 
senatorów z BBWR. przy wstrzymaniu 
się od głosowania senatorów z innych 
klubów.

Na tem posiedzenie komisji zostało 
zamknięte.

KAPY, FIRANKI,STORY
bielizna pościelowa i osobista

R. CUDEK
Kilińskiego 5.
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„SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO"
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Posiedzenie Sejmu
we wtorek 18 b. m.

WARSZAWA. Kancelarja Sejmu ro 
zesłała zaproszenia na posiedzenie ple* 
narne Sejmu, wyznaczone na wtorek, 
18 b m., godz 16 tą.

Na porządku obrad: Sprawozdanie 
kom isji o podatku spożywczym od cu- 
kru i o kredytach dodatkowych, dalej, 
pierwsze czytanie trzech rzędowych pro­
jektów  ustaw, oraz nagłość czterech 
wniosków, w te j liczb ie  wniosek Klubu 
Narodowego z powodu rzekomych nad­
użyć przy wyborach do rad gromadz­
kich i wniosek PPS z powodu Berezy 
Kartuskiej i więzienia Świętokrzyskiego.

Decentralizacja 
władz państwowych.
WARSZAWA. Dowiadujemy się, że 

w ostatnich dniach grudnia ma się uka­
zać rozporządzenie Prezydenta Rzeczy­
pospolite j o unormowaniu w łaściwości 
władz administracyjnych I trybu postę­
powania. Rozporządzenie ma przekazać 
kompetencje wyższych władz na niższe 
począwszy od Prezydjum Rady M in i­
strów  i obejm ując wszystkie prawie re­
sorty.

P ro jekt rozporządzenia ma być roz­
patrzony na jednem z najbliższych po­
siedzeń Rady M inistrów.

Polsko-rumuński układ 
handlowy.

W ARSZAW A. Zakończone zostały 
3 dniowe rokow an ia  handlowe polsko- 
rum uńskie. W związku z tem i roko ­
w aniam i nastąpi w R um unji pewne 
złagodzenie w stosunku do eksportu 
polskiego i uregulow ania należności za 
eksport polski.

Układ został ju ż  parafowany przez 
obie strony.

Kredyty dodatkowe uchwalone.
W ARSZAW A. Kom isja budżetowa 

Sejmu przyjęła w obu czytaniach czte ­
ry p ro jekty  ustaw o kredytach doda t­
kowych na ogólną sumę 1.800 tys zł. 
Są to k redyty  na akcję przeciwpowo-
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TRYKOTARZE. POŃCZOCHY.

Najm ilsze podarunki na Gwiazdkę

w firmie „RUNO” Aleja 18.
BIELIZNA.

dziową, na zjazd Polaków z z-agranicy, 
na opiekę nad inw alidam i.

Następne posiedzenie ko m is ji we 
w torek. Na porządku dziennym  budżet 
M inisterstwa O p iek i Społecznej.

Traktat handlowy polsko- 
hiszpański.

MADRYT. Wczoraj został podpisany 
tu ta i polsko hiszpański trak ta t handlowy.

T rakta t przewiduje dla H iszpanji wie 
le zniżek celnych na pomarańcze, bana 
ny i winogrona. Polsce zaś przyznaje 
duży kontygent na ja ja i drzewo.

Szyny kolejowe z Polski 
do Brazylji.

GDYNIA. W yruszył z Gdyni statek 
duński „B e tty  Maersk" z ładunkiem  
2,212 ton szyn kolejowych, przeznaczo 
nych dla odbiorców w Rio de Janeiro.

Jest to już dziesiąty w tym  roku 
transport szyn kolejowych, wysyłanych 
bezpośrednio z Gdyni do Brazylji.

Nieprawdopodobny wybryk 
konsula czeskiego.

POZNAN. Na ostetniem zebraniu To 
warzystwa Przyjació ł Serbo Łużyczan, w 
czasie przemówienia red. Fanglera, gdy 
ten wspomniał, że Serbo Łużyczanie nie 
wierzą w szczerość oświadczeń niem iec 
kie, iż obce narodowości mogą się roz­
w ijać w państwie niem ieckiem , obecny

RĘKAWICZKI.
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na sali konsul Czechosłowacji Doleżal, 
m ia ł dorzucić słowa: „ i  ich wspólników 
— P o lsk i” .

Przeciwko tego rodzaju krytyce po­
ciągnięć po lityk i polskiej przez konsula 
obcego państwa należy się jak na jba r­
dziej stanowczo zastrzec.

Czeski bydlak pastwił się nad 
obywatelem polskim.

PRAGA. Przed sądem pow ia tow ym  
w B ogum in ie  odbyła się rozprawa prze­
c iw ko inspektorow i po lic ji Konecznemu, 
k tó ry  w dniu 17 października r. b. do­
tk liw ie  pobił obywatela polskiego J ó ­
zefa Lelka z Bogum ina za rzekom e 
przekroczenie przepisów paszportowych. 
Na podstaw ie orzeczenia państwowego 
lekarza obwodowego, k tó ry  po incyden 
cie zbadał Le lka  i s tw ie rdz ił na calem 
c ie le  szereg sińców, pochodzących z 
pobicia, sąd skazał Koniecznego na 100 
Kcz. grzywny z zawieszeniem kary na 
2 la ta .

Śmierć za bezprawne 
noszenie muduru.

BERLIN. Przyjęta wczoraj przez ga 
binet Rzeszy ustawa, zapewniająca o- 
chronę państwu oraz pa rtji narodowo- 
socjalistycznej, przewiduje m. in., że 
cz łow iek .noszący bezprawnie m undur 
lub odznaki narodowo socjalistyczne, ka 
rany ma być ciężkiem  więzieniem , a w

pewnych wypadkech nawet więzieniem 
dożywotniem lub śmiercią

Tłum robotnic 
w płonącej wędzarni.
Cztery osoby dętko poparzone.

ŁÓDŹ. W wędzarni zjednoczonych 
rzeźników  przy ul. G łównej, znajdującej 
się na II p iętrze, wybuchł wczoraj po 
południu groźny pożar Wędzarnia ta 
zatrudnia niemal wyłącznie kobiety.

Wskutek wadliwego urządzenia korni 
nów zapaliły się w wędzarni urządzenia 
wewnętrzne. Zanim robotnice zorjento- 
wały się w groźnej sytuacji, klatka scho 
dowa stanęła w ogniu, odcinając im 
drogę.

Na rozpaczliwe krzyki kobiet, robot- 
cy, za trudnien i na parterze, przystaw ili 
do okien drabiny i w ten sposób robo t­
nice zdołały się uratować.

Cztery jednak z pośród robo tn ic  zo­
stały ciężko poparzone, Karetka pogoto­
wia przewiozła je do szpitala. Straty 
dość znaczę.

Straszna zemsta kłusowników.
MIĘDZYRZEC. N iedaleko wsi Dolby 

w pobliżu M iędzyrzeca, znaleziono w 
lesie zw łoki Franciszka Kucharuka, lat 
68, nadleśniczego dóbr M iędzyrzec.

Śm ierć Kucharuka nastąpiła w sku­
tek  szeregu ran od noża.

L in ijka  wraz z koniem , na które j 
Kucharuk pojechał do lasu, w róc iła  do 
dom u bez woźnicy.

M orderców szukać należy wśród o- 
kolicznego chłopstwa, k tó rym  Kucharuk 
jako  nadleśniczy, dawał się m ocno we 
znaki.
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GOLEM OKIEM.
Najokropniejsze chwile 

w życiu.
Zaczynam od Imre (Jngara, feno­

menalnego ślepego p ian isty, k tó ry  w y­
stąp ił w sali Straży Ogniowej. Nie, to 
n ie będzie recenzja muzyczna. Będzie 
to raczej zerknięcie gołem  i zezowa- 
tem  okiem  w stronę w ytw orne j P. T. 
publiczności koncertow e j. Bo jednak 
taka publiczność w naszem m ieście 
Istnieje. N iestety, ciągle jeszcze p oku tu ­
je  m iędzy tą publicznością tradycja , że 
na salę koncertową wchodzić trzeba z 
obow iązkowem  opóźnieniem  i to w te ­
dy dopiero, gdy artysta znajdu je  się 
już na estradzie: —  Niech poczeka, ma 
czas, za to mu przecież p łac im y.— I ar­
tysta czekał, czekał c ie rp liw ie  przy fo r­
tep ian ie , aż wytworna publiczność kon 
certowa odszuka swe m iejsca, zam ieni 
m iędzy sobą w ytw orne ukłony, w ym ie ­
ni uściski d łon i, w yw ierc i się na krze­
słach, wykicha i wykaszie. Potem d o ­
piero rozpoczęło się ogólne uciszanie, 
każdy starał się przekrzyczeć wszystkich. 
Poprostu chcia ło się wstać i krzyknąć: 
A le nie wypada w tak  n ie ku ltu ra l­
ny sposób przem awiać do ku ltu ra lne j 
I w ytw orne j publiczności, m óg łby się 
k to  ze znajomych osobiście obrazić na 
m nie. W yobrażam  sobie jednak, co 
m usia ł odczuwać Im re Ungar, oczeku­
jący c ie rp liw ie , aż się sala uspokoi On, 
k tó ry  n ie m ógł w idzieć te j osobliwej 
publiczności, a m usiał ją słuchać. Na­
tom iast z pefnem uznaniem jestem  dla 
publiczności z wyższych sfer galerji. Ci 
nie spóźniają się, zachowują się cicho, 
słuchają koncertu w skup ien iu , a rea­
gują tak im  huraganowym  entuzjaz­
mem oklasków, że aż m ury drżą. Szko­
da, że Ungar nie m ógł w idzieć te j pu­
bliczności z wyższych sfer ga le rji —  
byłby się do n ie j napewno uśm iechnął 
serdecznie swą zmęczoną, sm utną 
twarzą.

Znam tę poczciwą publiczność z 
górnych sfer i zawsze się do n ie j uś­
m iecham , wspom inając te dobre czasy,
k iedy sam chadzałem na galerję. Dziś 
spadłem tak nisko, że zasiadam w 
pierwsaych rzędach krzeseł, nie płacąc

nawet za b ile t. W tedy byłem  jeszcze 
m łodym  i zawsze, ilekroć razy przyn io­
słem dwóję na cenzurze, o jciec s tra ­
szył m nie, że m nie odda do szewca. 
D laczego nie oddał? M ia łbym  dzisiaj 
fach w ręku. Za szczęście w nieszczęś­
ciu uważam jednak, że nie zostałem 
lekarzem ubezpieczaln i: m usia łbym  dra 
łować za jedne 40 groszy do chorego 
na Zawodzie, a przy m ojem  pechu b y ł­
bym  napewno tym  szesnastym leka­
rzem z liczby zredukowanych ostatnio. 
Z reguły jestem  lo ja lnym  obywatelem  
i ty lko  z przykrej konieczności opor­
nym podatn ik iem , ale jakoś ciągle jesz 
cze nie mogę zrozum ieć te j g łęboko 
uk ry te j dobroczynności, jaką bezprzecz* 
nie jest re form a ubezpieczalni społecz­
nej. Jest ona tak g łęboko przemyślana, 
że gołem  okiem , niestety, dopatrzeć 
je j się nie mogę. Bo to, tłum aczą nam, 
że już  teraz chorować będziem y m og li 
bez przeszkód i bez ograniczeń. D o­
b ro tliw y  ustawodawca w ym yś lił bowiem 
dla nas uniwersalny, z ło ty środek: le­
karzy rejonowych. Jednem  posunięciem 
pióra, jak  lancetem , w ycią ł wszystkie 
odciski przechodowanej ubezpieczalni. 
Lekarze już  o trzym ali polecenie, by 
przekształcili się w specja listów  do 
wszystkiego, m iasto podzielono na re ­
jony. Teraz pozostaje drobnostka: po­
uczenie ogółu ubezpieczonych na jak ie  
choroby właściwe wolno chorować we 
w łaściwych rejonach. Przy dobrej woli 
i lo ja lności ubezpieczonych da się to 
uskutecznić w szybkim  czasie. Praw­
dopodobnie ubezpieczalnia wywiesi we 
w łaściwych rejonach w łaściwe tablice 
z napisam i: rejon chorób wewnętrznych, 
re jon ch irurg iczny, epidem iczny, g ine­
kolog iczny, weneryczny i t. d , a na 
drzwiach właściwego lekarza, w łaściwy 
szyldzik: lekarz rejonowy, leczy wszyst­
k ie  choroby, operu je , w yrywa zęby, u- 
skutecznia porody itd . itd .

Naprzykład: zamieszkujesz w re jo ­
nie chirurg icznym , a zabolał cię żołądek. 
Poprostu pójdziesz do swego lekarza 
rejonowego, poddasz się operacji w y­
cięcia żołądka i chorobę jakby ręką 
od ją ł O dw rotn ie , gdy ci nawali ślepa 
kiszka a zamieszkujesz w re jon ie  g ine ­
ko log icznym , to  poprostu tw ó j re jono­
wy lekarz uskuteczni ci poród i bę­
dziesz zdrów jak  ryba, N iech cię to

nie zraża, gdy poród twej żonie usku­
teczni lekarz chorób nerwowych, a na 
kam ienie żółciowe, nerki i wątrobę le ­
czyć cię będzie w łaśnie g inekolog.

Być może, że .nadużywam im ien ia  
ginekologa, ale ten poród re jonowy u- 
bezpieczalni wydaje m i się cośniecoś 
poroniony. Ostatecznie, ew entua ln ie  i 
p raw dopodobnie ta reform a może w 
życiu ccdziennem  okazać się zbaw ien­
ną: nie takie eksperym enty już się u- 
dawały, zwłaszcza, gdy wszyscy uda­
wać będziem y, że nam z tern dobrze. 
Przypuszczam przytem , że ubezpieczal­
nia pójdzie nam jakna jda le j na rękę 1 
nie będzie staw iała żadnych te ry to r- 
ja lnych trudności w wypadkach n ie ­
praw id łow ego zachorowania na n ie ­
w łaściw ie re jonową chorobę. Takie w y ­
padki przewidzieć należy, zwłaszcza, że 
liczyć się należy i ze złośliwością u- 
bezpieczonych, którzy, by przysporzyć 
k łopo tu  ubezpieczalni, często chorują 
na chorobę inną, niż ta, na którą ubez­
pieczalnia uznała za stosowne ich le­
czyć. Sam znam takiego członka, k tó ­
rem u kasa czyściła żołądek, a jem u za­
chciało się m ieć akurat wrzód na no­
dze. A n i rusz niedał sobie w y tłu m a ­
czyć n iew łaściwości jego postępowania: 
„płacę, powiada i w ym agam !” —  Tak 
jakby wystarczyło p łacić, by m ieć pra ­
wo wymagać. Burżuazyjny przesąd n ie ­
zgodny z prądem dem okratycznym . 
Płacić, trzeba, ale wymagać? Też dz i­
wne wymaganie!...

Z ta k im i z łoś liw ym i członkam i u- 
bezpleczalni nie należy sobie robić ża­
dnych cerem onij: nie podoba ci się
tw ó j re jon, to proszę, wolna droga — 
przeprowadź się na w łaściwy rejon, 
lecz się i niech ci twoja choroba idzie 
na zdrow ie. Trudno do wygody jedno­
stek dostosowywać cały, tak pracow icie 
i g łęboko przem yślany ustró j ubezpie­
czalni społecznej. Trudno również w y ­
magać od rejonowego lekarza, by za 
te 40 groszy, które dostaje od chorej 
sztuki sprowadzał każdemu specjalistę. 
Rozpisałem się nieco przydługo na ten 
chorob liw y tem at, każdy jednak ma 
swoją godzinę utrap ień i okropności —  
wszystko jednak zależy od upodobań. 
Swego ozasu jedno z pism warszaw­
skich rozpisało dla swych czyte ln ików  
ankie tę  na tem at; „M o je  na jok ropn ie j­

sze chw ile w życ iu ” . Ze wszystkich na- 
desłanych do redakcji zw ierzeń czyte l­
n ików , jedno ty lko  wyw arło  na mnie 
silne wrażenie. Pewna czytelniczka o p i­
sywała swe przeżycia w gabinecie den ­
tystycznym  kasy chorych. Dentysta, 
k tó ry  leczył je j ząb, był starym , k ró t­
kow idzem  i m ia ł duży, czerwony nos. 
Na końcu tego czerwonego nosa zw i­
sała mu i stale się powiększała kropla, 
która lada chw ila  groziła skapnięciem  
w otwarte usta pacjentki. Ta czytelnicz 
ka w łaśnie wtedy przeżywała na jokrop ­
niejszą chwilę w swem życiu, bojąc się 
krzyknąć, jako że ubezpieczonemu żad 
nych krzyków  w kasie chorych urzą­
dzać nie wolno.

Rejonowa reform a ubezpieczeniowa 
robi na m nie  wrażenie tak ie j krop li, 
zwisającej u czerwonego nosa d łu b ią ­
cego m i w zębach dentysty.

A le  krzyczeć się boję.
Uważam, źe my wszyscy wogóle i 

we szczególe zadużo m ów im y i k rzy­
czym y. W jednem  z p lem ion Indjan bra 
zy lijsk ich istn ie je podobno p iękny zwy­
czaj przeciwko nałogowi gadulstwa: 
Gdy na zebraniu starszyzny p lem ien ia  
przemawiać ma mówca znany z roz­
w lek łe j i nużącej gadaniny, p rzew odni­
czący zebrania nakazuje mu, by p rze­
m aw ia ł, stojąc na jednej nodze przez 
cały czas mowy. Podobno ten zwyczaj 
jest radykalny w skutkach: gaduła
streszcza się w swem przem ów ieniu do 
m in im um .

Możeby tak u nas zaprowadzić ten 
praktyczny zwyczaj — z jaką w tedy sa­
tysfakcją człow iek chodziłby na wszel­
k ie  zebrania.

Teatr m ie jsk i zaprowadził św ietną 
inowację: przedstawienia szkolne dla
m łodzieży. Na pierwszy ogień poszedł 
„Żeg la rz” . Sztukę tę oglądały nawet 
dzieci z pierwszego oddziału szkół po­
wszechnych. Jedna taka p ierwszokla- 
sistka ta k im i określiła  swe wrażenia z 
„Żeg la rza” : „Jeżeli to  wszystko jest
tak jak na scenie, to to, co nas uczą 
w szkole, jest bu jdą ” . Co przez to  chcia 
ła powiedzieć, nie w iem . Proponuję 
jednak, by do repertuaru  przedstawień 
szkolnych włączyć i „Mecz m ałżeński” 
Lichtenberga Wszak z dziecka rośnie 
mąż! j a .
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Oemokratyzacia ekonomiczna.
Z z a g a d n ie ń  id e o w y ch  ZPMD.
Hasła demokratyczne,  wysunięte przez 

Wielko Rewolucję Francuską zostaiy 
zreal izowane we wszystkich niemal kra­
jach cywilizowanych w ciągu ubiegłego 
stulecia,  a zwłaszcza po Wielkiej Woj­
nie Światowej.

Demokratyzacja polityczna znalazła 
swój wyraz w ustroju par lamentarnym,  
w powszechnem i równem prawie wy- 
borczem,  a przedewszystkiem w obale ­
niu przywilejów stanowych.

Dziś nawrót  do przedwiekowych form 
bytu społecznego jest niemożliwy. Można 
narzekać na ujawniające się wady ust ro­
ju demokratycznego,  ale nikt, żaden 
mąż stanu, nie odraży się przeprowadzić 
reformy godzącej w podstawową zasadę 
demokracj i ,  jaką jest  równość wszyst­
kich wobec prawa, równość,  pojęto w 
odnies ieniu do ogółu uprawnień i ob o­
wiązków obywatela.  Zresztą proces d e ­
mokratyzacji  jes t procesem żywiołowym 
i jeśliby nawet  zostały ogłoszone us ta­
wy powstrzymujące,  lub co jest t rudnem 
do pomyślenia, przekreślające ten pro­
ces,  to wkrótce,  okazałyby się u s taw a­
mi papierowemi,

A jednak, demokratyzacja  polityczna 
jest  demokratyzacją połowiczną. Jakiż 
jest bowiem dodatni  rezul tat  dem ok ra ­
tyzacji politycznej — zainteresowanie 
ogółu sprawami państwa.  To jedno, co 
może sobie demokracja zapisać jako 
plus, a i to ma charakter  bardziej wy­
chowawczy, aniżeli twórczy wobec ist­
nienia w dalszym ciągu ogromnej masy 
nieuświadomionych obywateli.

Z jednej więc strony obserwujemy 
prąd żywiołowy w kierunku demokraty- 
zmu, a z drugiej strony —  niedostatecz 
ny efekt nowego ustroju społecznego.  
Słabość władzy wykonawczej,  wałki par 
tyjne, żerowanie partyj na organizmie 
gospodarczym państw itp. objawy, skła­
dają się na te minusy i nie konsolidują 
państwo, ale je osłabiają

Dlaczego się tak dzieje? Di ieje się 
to wskutek jak już zaznaczyliśmy, po­
łowicznie dokonanego procesu demokra­
tyzacji. Aby proces ten był całkowity, 
musi się on dokonać i w dziedzinie go­
spodarczej.  Trzeba,  aby czynnik twórczy 
jakim jest Praca,  był zrównany w pra­
cach z kapitałem. Praca musi pos iadać 
równie decydujący głos, jak i kapitał.  
Tembardziej ,  że już dziś rozstrzygnięcie 
tej lub innej kwestj i  w dziedzinie go­
spodarczej  nie może s ię dokonać w 
myśl interesu ogólnopaństwowego (jed 
no z drugiem nie zawsze się pokrywa); 
w in teresie ogólnopaństwowym leży prze- 
dewszvstwiem zaspokojenie pot rzeb rzesz 
pracujących.  Całkowite rozwiązanie tego 
problematu  w końcu musi doprowadzić 
do przebudowy obecnej  struktury życia 
gospoderczego i do poddania tego życia 
kierownictwu zorganizowanej pracy. Do­
póki nie nastąpi demokratyzacja ekono­
miczna.  dzisiejszy ustrój demokratyczny 
będzie zawsze tworem słabym, z coraz 
to większą siłą ujawniającym swe braki.

Członek ZPMD.
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P f i Z Y P O M I M I B T ,
że nasze działy:

bielizny męskiej, 
k r a w a t ó w ,  ga- 
lanterji męskiej
i F I R A N E K

są  obficie zaopatrzone, 
a ceny znacznie  

zniżone.

JerzyCholSVicki i S -la

PIERNIKI. CUKRY, CZEKOLADY
POLECA Fabryka Cukrów i Czekolady

P I O T R  DĘ B S KI
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KALENDARZYK
Niedz i e la  16 grudnia .  E u z eb ju sz a  B. M. 
Po niedz ia ł ek  17 grudnia.  Łazarza  b. 
W sc h ó d  s łońca  o g. 7,38. Zach ód  o g. 15,41

Rocbs dyżury aptek.
W  n o c y  z so b o t y  na n i e d z i e l ę :  III A le ja  

Narutowicza .
W  nocy  z n i e d z i e l i  na pon iedzia ł ek:  I 

Ale ja ,  Wieluńska .

P rz e d s ta w ic ie l e  w o je w ó d z tw a  
Kieleckiego w  Częs tochowie.  W mie
ście naszą bawią przedstawiciele urzędu 
nscz.  wojewód. w Kielcach w osobach 
wojewódzkiego wydziału ogólnego dr. 
Winiarza, naczelnika wydziału budowla­
nego inż. Klonowskiego i radcy wydzia­
łu ogólnego dr. Pisowicza,  delegowanych 
do Częstochowy w związku z zamierzo- 
nem przekazaniem Zarządowi Miejskie­
mu orzecznictwa karnego w sprawach 
wykroczeń budowlanych.

Członkowie komisji wojewódzkiej  w 
towarzystwie p. starosty Rogowskiego i 
prezydenta Mackiewicza dokonali  o b ­
jazdu miasta w celu zaznajomienia się 
z Częstochową.  Zwiedzili oni Zawodzie,  
Kucelin, Ostatni  Grosz, Raków, okolice 
Jasnej  Góry i budowę gmachu sejmiku 
i s taros twa przy ulicy Sobieskiego.  O b ­
jazd t en  dał  p. staroście okazję do za­
znajomienia się z peryferiami naszego 
miasta

Do jak ie j  apelac j i  z o s t a n i e  p rzy  
ł ą c z o n a  Częs tochow a?  Jak  się dowia 
dujemy, istnieje projekt wyłączenia Czę 
stochowy z okręgu Sądu Apelacyjnego 
w Warszawie i przyłączenia jej do  okrę 
gu apelacji krakowskiego,  co z wielu 
względów, które w przyszłości postaramy 
się głębiej umotywować,  nie leży w in­
teres ie Częstochowy.

O ile zdołaliśmy się poinformować, 
olbrzymia większość miejscowej magi- 
st ratury i palestry bardziej  przychylnie 
powitałaby przyłączenie Częstochowy do 
okręgu apelacji  katowickiej i w tym to 
kierunku prawdopodobnie podejmie s ta­
rania w s terach miarodajnych.

Ruch h a n d l o w y  w  ty g o d n iu  
p r z e d ś w ią t e c z n y m  Przypominamy,
że już od poniedziałku jako od pierw­
szego dnia tygodnia przedświątecznego 
sklepy i miejsca zawodowej sprzedaży 
oraz zakłady fryzjerskie, kalotechniczne,  
fotograficzne itp. mogą być otwar te  do 
soboty 22 bm. włącznie,  o dwie godziny 
dłużej tj. do gedz. 2 1-ej.

W niedzielę 23 bm. handel  dozwolo­
ny będzie we wszystkich sklepach od 
godz 13 do 18, w poniedziałek w dzień 
wigilijny 24 bm. sklepy będą mogły być 
otwar te najdłużej do godz. 18.

Losow an ie  p rem i j  w  KKO. —
W dniu 20 b. m. o godz. 14-tej w lo­
kalu własnym KKO. odbędzie się loso­
wanie premij na ks iążeczkach wkłado­
wych dzieci  i młodzieży szkolnej w o- 
becności  tejże młodzieży i za in tereso­
wanych osób.

3 .

W ypuszczen ie  l-szej s e r | i  r e n ty  
Wieczystej .  Ukazało się dziś rozpo­
rządzenie Min. Skarbu o wypuszczeniu 
I-szej serji 5-proc. państwowej renty 
wieczystej .

Emisja I szej serji renty przewidzia­
na jest na sumę 50,000,000 zł. Odcinki 
obligacji us talone zostały w wysokości 
500,000 zł. Do każdej obligacji do łą­
czony będzie arkusz kuponowy, zaopa­
t rzony w talon na dalsze kupony.

Sprzedaż  obllgacyj odbywać się b ę ­
dzie po kursie 100 za 100. Odsetki  w 
wysokości 5 proc. płatne będą zdołu 15 
grudnia każdego roku.

Renta wieczysta będzie posiadała 
wszelkie prawa papierów pupilarnych.

Skarb  Państwa zastrzega sobie pra­
wo wykupu renty po kursie nominal ­
nym.

W o b ro n ie  i n t e r e s ó w  ro b o tn i ­
czych.  Jak już donosiliśmy, „Metalur­
gia” oraz fabryka części rowerowych 
Altmana przy ulicy Warszawskiej przed 
kilku dniami  w związku z dorocznym 
remontem i remanentem wymówiły pra­
cę wszystkim robotnikom,

Wczoraj w związku z tern w inspek­
toracie pracy odbyły się konferencje,  w 
których wzięli udział  przedstawiciele 
robotników oraz dyrekcji obydwóch fa­
bryk.

Po dłuższej dyskusji udało sję uzy­
skać gwarancje,  że ponowne uruchomie­
nie fabryk nastąpi w pierwszej połowie 
stycznia i że przy przyjmowaniu do pra­
cy bezwzględne pierwszeństwo będą 
mieć starzy robotnicy, nowi zaś będą 
mogli być przyjęci dopiero po za t ru d­
nieniu wszystkich s tarych robotników. 
Warunki pracy i płacy nie ulegną żad­
nej zmianie.

Osobiste.  Częstochowianka p.  E dw ar ­
da  Zyng er  ukończyła  f l kadem ję  S to m a  
to logiczną w Wa rsza wie  i uzyskała ty ­
tuł lekfcrza s tomato loga .

Zw iązek  Podof ice rów  R eze rw y  
w  now ej  s iedz ib ie .  Związek Podof i ­
cerów Rezerwy Koło w Częstochowie 
podaje  do wiadomości ,  że lokal Koła 
został  przenies iony i mieści się o b ec ­
nie przy ulicy N. M. P an n y  Nr. 37 —
II pięt ro.

TOWARZYSTWO 
POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ 

W CZĘSTOCHOWIE.

Materjały geograiiczno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowskiego  

i powiatów sąsiednick.
pod redakcją Bolesława Stali.
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część wieży i fu n d a m e n ta  są jedynym istnienia tej budowli  ś ladem.  
Z am ek  krzepicki zbudow any  był na nizinie; umyś ln ie  usy pane dla 
jego wywyższenia wzgórze,  o toczone było dokoła bagnis temi  łą­
kami ,  czyniąc t r u d n y m  przystęp do ni ego  dla wojsk nieprzyjaciel ­
skich. W czasie pokoju most  na ćwierć mili długi prowadzi ł przez 
te błota do b ra m y  zamkowej .  Murowany był częścią z wa p ie nnego  
kam ien ia  a częścią z cegły, o toczony szańcami  z ziemi usypanemi ,  
a w późniejszych czasach bas t ionami  wzmocniony.  Kościół paraf i ­
alny w K., pod ty tu łem św. J a k ó b a  apostoła,  jest także  s tarożytną 
nad e r  budowlą.  Podług akt  miejscowych wystawił go  Kazimierz 
Wielki w r. 1357, i osadził  przy nim kanoników regularnych iate- 
raneńskich,  hojnie ich uposażywszy.  Długosz twierdzi,  iż założył go 
Hincza z Rogowa h. Działasza (II, 212). Do klasztoru należały wsie: 
Popów,  Rembiel ice,  Kuków i folw. w K. z gruntami  i łąkami .  Po 
supresyi  zgromadzen ia  w r. 1800 rząd pruski zabrał  powyższe  d o ­
bra Chociaż kościół ten  przez późniejsze przerabiania  znacznie 
zmien iony  został,  ogólny przecież plan jego budowli  pozostał  taki,  
jakim go pierwotny narysował  budownik.  Plan ten  jes t gotycki,  
przerabiania zaś późniejsze w stylu nowowłoskim są dok on ane .  
Z dawniejszych szczegółów budowniczych dochowały  się jeszcze 
dwa p iękne k am ien n e  odrzwi, ob adw a wejścia do kościoła,  to jest  
g łówne w wieży i boczne w babieńcu,  opasujące .  Oł tarze p o ch o ­
dzą z XVI wieku, ale p ięknem  rzeźbione są d łu tem.  Ostatn ia  tego 
kościoła res tauracya miała miejsce  w r. 1825. Ma on teraz jeszcze 
postać wspaniałą,  mury  tynko wane ,  wieżę wysmukłą,  dach i kopułę  
wieżową miedziane .  Dachy te j ednak  sku tk iem  gradu w 1840 r. 
spadłego,  mocno uszkodzone zostały. Istniał jeszcze w K. d rew ­
niany kościół szpitalny,  który około roku 1824 rozebrano. W 1881 
r pożar zniszczył w części mias to  Za rzeką Liczwartą wznies ione 
zos tało osob ne  mias to,  wyłącznie dla s tarozakonnych;  mias to  to, 
zwane Nowokrzepicami ,  pos iada osobn ą erekcyą swoją z r. 1795. 
Stosownie  do Swego przeznaczenia,  ma tylko żydowską bóżnicę.  
W odległości  zaś półmili,  lecz przy granicy szląskiej, leży także  za 
rzeką obszerna  wieś rządowa,  Staro-krzepice  (cb.) zwana,  z ko ścio­
łem paraf ia lnym modrzewiowym, fu ndow anym  w r. 1267, pod ty tu ­
łem Wszystkich Świętych.  Par.  K., dek.  częs tochowski ,  1375 dusz 
(Łaski,  Lib. ben.  1, 525 i II, 117) Niegrodowe s taros two krzepickie,  
w województwie krakowskiem,  powiecie lelowskim, obejmow ało 
prawie połowę dzisiejszego pow. częs tochowskiego.  Podług lustra- 
cyi z r. 1660 składało się: z mias ta  Krzepice ( o b ) z z a m k iem  i 2 
folw., z mias teczka Kłobuck i wsi: S taro Krzepice, Rembiel ice ,  Opa-
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W cukiern i „R O M  A” pączki po cenie reklamowej 15 gr.
Odroczenia w ojskow e dla  ucz­

niów sem lnarjów . W związku ze stop 
niową likwidacją wszystkich seminarjów 
nauczycielskich Ministerstwo Spraw Woj 
skowych, na wniosek M inisterstwa O- 
światy zarządziło przesunięcie poboro ­
wym kategorji A., uczniom IV kursu 
sem inarjów nauczycielskich term inu wcie 
lenia do szeregów do dn. 1 października 
1935 r. Z tych samych względów ucz ­
niowie seminarjów, którzy w końcu roku 
szkolnego 1934/35 przedstawiają świa ' 
dectw o przejścia na V kurs, otrzymają 
autom atycznie przesunięcie  term inu 
wcielenia do dnia 1 lipca 1935.

W ykłady w Miejskim Uniwersy­
tecie Pow szechnym . W niedzielę 16 
b. m. o godz. 17 w lokalu szkolnym  
przy ul. 3 Maja 18 o d b ęd z ie  się wy­
kład p. prof. W ojciechow skiego i Sfe. 
O sm ę d y  na te m a t  „B ogactw a kopalń  
Po lsk i” —II cykl.

W stęp  dla wszystkich bezp ła tny  i 
wolny.

Ofiara na  b iedne  dzieci. Z am ias t  
kwiatów na t ru m n ę  ś. p. J a n a  Kubiń- 
sk iego  koledzy nauczyciele  g im nazjum  
p ań s tw o w eg o  im. H. Sienkiew icza skła 
da ją  zł. 25 na  b iedne  dzieci do u zn a ­
n ia  Miejskiego O byw atelsk iego  Komi­
te tu  Opieki nad dzieckiem

Na Odzież dla dzieci. Komisja D y­
rektorów  Szkół Średnich w C zęstocho­
wie na posiedzeniu  w dniu  6 b. m. p o ­
stanow iła  przekazać zam ias t  życzeń 
św iątecznych  na odzież dla dzieci w 
barakach  24 zł. (po 1 zł. 50 gr. od 
członka Komisji). Powyższa kwota zo­
stała  już p rzekazana.

Jeżeli p ierniki cukry  I czekola­
dy... Wbrew twierdzeniu; „cudze chwa- 
licie, swego nie znacie”, wszyscy znają ' 
znakomite wyroby częstochowskiej fa­
bryki cukrów i czekolad Piotra Dęb­
skiego przy ul. Piłsudskiego 21. Dowo­
dem tego jest, że zakupy na święta 
wszyscy czynią w tej fabryce. Pierniki, 
cukry, czekolady p Dębskiego są już 
dziś tak popularne, źe trudno sobie bez 
nich wyobrazić święta. Tajemnicą tej po ­
pularności wyrobów fabryki Dębskiego 
jest wysoki gatunek, świetny smak i t a ­
niość — wyroby swe bowiem p. Dęb­
ski sprzedaje hurtem  i w detalu. Parnię 
tajcie: jeżeli piernik), cukry, czekolady 
to  tylko z fabryki Piotra Dębskiego 
Częstochowa, Piłsudskiego 21.

W śród aparatów elektrycznych 

znajdziesz najpiękniejsze, najpraktyczniejsze

U P O M I N K I  GWIAZDKOWE
SPRZEDAŻ NA RATY

W BIURZE

ELEKTROWNI
ll-ga Aleja 26.

„Administrator zwiędłych liści
Nieznana kartka z pobytu Marszałka Piłsudskiego 

w  Częstochowie.

■ fifi

Działo się tó przed 40 laty, pod koniec 
roku 1894. W pozornie głęboko uśpionej 
w cieniu sztandarów carskich  C zęsto­
chowie w podziemiach konspiracji pow­
stawały pierwsze zawiązki ruchu niepod 
ległościowego. Pod gładką taflą martwej 
sadzawki niewoli już zaczynały się k łę­
bić m ocne wiry, zwiastujące późniejszy 
szeroki rozlew fali rewolucyjnej roku 
1905

Kierowniczą inteligencją, mózgiem i 
sercem  tego ruchu był nieznany jeszcze 
szerszem u ogółowi twórca PPS. i pierw­
szy redaktor „Robotnika” Józef P iłsud­
ski, przyszły twórca czynu zbrojnego roku 
1914 i zwycięski wódz narodu.

W ściśle zakonspirowanej tajemnicy 
jeździł on po kraju i odwiedzał ośrodki 
robotnicze, roznosząc żagiew buntu  i 
rozpalając płomienie protestu  i walki.
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tów, Złochowice, Truskolasy, D ankow ice ,  Wręczyce, Zagórze, Z a­
krzew, Łobodno, Miedźno, Ostrów, Kocin, Dobra, Brzoska, Kawki, 
C yganka, Pacanów ek , Kosztrzyna, Podleżany, Zwierzyniany, Zającz­
ki i 3 Kuźnice. Znaczna część tego  starostw a wedle uchwały s e j ­
mowej z r. 1658 była udzielona klasztorowi częstochowskiem u w n a ­
grodę za w aleczną ob ronę  r. 1656 przeciw Szwedom. W r. 1771 
posiadał j e  Adam  Miączyński, op łaca jąc z n iego kwarty w ilości 
złp. 7.241 gr. 26, a hyberny  złp. 5.438 gr. 7. Na se jm ie  z r. 1773 — 
75 s tan y  rzeczypospolite j nadały toż s tarostw o w em fiteu tyczne  
pos iadan ie  rzeczonerfiu M iączyńskiem u, oraz wyznaczyły oddzielną 
kom isyą do  o s ta teczn eg o  granic jego oznaczenia . Podług w iad o ­
mości! z r. 1838 do dóbr raąd. K. należały n as tępu jące  realności: 
m iasto  K , folwarki: S tarokrzepice , Cieciołów, Dankowice, Kuźniczka, 
Lutrowskie, Zajączki, Proboszczowskie, Kluczna; wsi: S tarokrzepice 
z dwu m łynam i, Dankowice, Kuźniczka, Zajączki, Bór Zajączki, Bór 
Zapilski, Dąbrowa, Ługi, Radły, Kluczew, Kamień, młyn Cyganki, 
Szczygieł, kolonia A leksandrów , W ęglowice, Puszczewa, młyn Ma- 
grota, Radły, Kamiński, Kluszcza, Koski, Kostrzyn, Kaleja, Podłęże, 
Borek. G awęda, wś Cieciołów, wybraniectw o w Truskolasach, folw'. 
Kuków z m łynem , wsi Kuków, folw. Panki, Żerdzina z m łynem , 
folw. Piła, P o łam aniec ,.  Cysie z m łynem , wsie: Panki, Truskolasy, 
Bór Zapilski, Jac iska ,  Zepdziny, Koski, Piaszczyki, Koziborek, G a la­
ry, Kawki, Podłęże, Kostrzyn, Pacanów Cygański, Piła. Gm ina K. 
należy do sądu  gm. okr. I w Krzepicach, ma 3962 mr. obszaru 
i 2693 mk., t. j. 1297 męż , 1396 kob., w tej liczbie 1741 katol. 
i 1466 żyd. (1880 r.). 2) K.a os., folw., pow. częstochowski, gm. 
Kuźniczka, par. Krzepice. J e s t  tu 5 osad włość, n iezam ieszkałych ,  
62 mr. ziemi i jed en  folw. m ający  1 dm., 7 mk., 49 mr. rozl. 3) K., 
wś, pow. włoszczowski, gm. Secem in , par. Dzierzgów. W 1827 r, 7 
dm., 55 mk W XV w. były w łasnością Andrzeja Psarsk ieqo  h. J a ­
strzębiec. (Dług. I, 20 i II, 99).

O L S Z T Y N .
Słownik Geograficzny Królestwa Polskiego pod redakcją  Br. C h le ­

bowskiego. Tom VII Warszawa 1886— str. 512— 514.

Olsztyn 1.) u Długosza Holsthyn, os. m iejska i ruiny zamku, 
pow. częstochow ski,  gm. i par. Olsztyn, leży w odl. 12 w. na p o ­
łudnie  od Częstochowy, śród piaszczystego płaskowzgerza, z którego 
w okolicy O. w ystępuje  całe p asm o  skalistych wyniosłości, złożo-

Pod koniec roku 1894 przyjechał on 
do Częstochowy i z okazji jego przyjaz 
du zwołano do jednego z mieszkań w 
fabryce Peltzerów zebranie miejscowych 
działaczy rewolucyjnych, nie w tajem ni­
czając zresztą wszyskich uczestników 
zebrania, kim jest przybyły działacz za> 
miejscowy.

Jednym z uczestników zebrania był 
młodziutki wówczas p. Osóbko, później­
szy zesłaniec syberyjski.

Podczas zebrania Piłsudski umyśl­
nie tak jakby pozostaw ał w cieniu, u- 
dzieliwszy zgóry kilku wtajemniczonym 
odpowiednich dyrektyw i nastawień co 
do dalszego kierunku pracy rewolucyj­
nej w Częstochowie.

P. Osóbko niezbyt jeszcze dobrze 
zorjentowany w arkanach konspiracji, o- 
gromnie zainteresował się nieznajomym 
panem o gęstych, ciemnych krzaczas­
tych brwiach, rozkazujących intonacjach 
w głosie i bardzo sympatycznej i za ra­
zem poważnej twarzy.

Korzystając więc z pierwszej okazji, 
jaka mu się nadarzyła, w pewnym m o ­
mencie podszedł on do nieznajomego i 
bardzo dyskretnym szeptem  zapytał go: 
„kim jesteście, towarzyszu, skąd przy­
jeżdżacie i czy długo u nas zabaw icie” .

Poważny pan uśm iechnął się dobro­
tliwie,— i ta k w g lo r j i  tego miłego uśm ie­
chu  do dziś dnia pozostał w pamięci p. 
Osóbki, — i po krótkim namyśle odpo­
wiedział:

„Jes tem  adm inistratorem  powiędłych 
liści".

Czy w odpowiedzi tej tkwiła jakaś 
głębsza aluzja do tułaczej doli rewolu 
cjonisty, niepewnego najbliższego jutra, 
czy był to tylko dowcip, mniejsza o to. 
W każdym razie więcej niż pewne, że 
o ile ta gazeta z tą reminiscencją z mło 
dych lat Marszałka Piłsudskiego dojdzie 
do jego rąk, twarz Marszalka, zoraną 
już zmarszczkami wieku, rozjaśni taki 
sam dobrotliwy uśmiech, jak wtedy przed 
laty na zebraniu konspiracyjnem u P e l­
tzerów.

Trzeba zna£ źródło. Do artyku­
łów spożywczych, co do których potrze 
ba znastwa, należy kawa. Ziarno musi 
być napraw dę przedniego gatunku, świe­
żo palone w palarniaoh elektrycznych. 
A przedewszystkiem pochodzić musi z 
z pewnego i renomowanego źródła. Ta 
kiem jedynem i gwarantowanem źródłem 
zakupu kawy jes t  w Częstochowie naj­
starsza  firma „Mokka Kawa” Leona Pio 
trowskiego, która daje pełną gwarancję, 
że gatunek nabywany tam jest pierwszo 
rzędnej jakości i zawsze świeżo palony 
we własnej eiektrycznej palarni. Dlate­
go kawa nabywana w „Kokka Kawie” 
jest aromatyczna, sm aczna i niedroga.

W ypłaty  dla ubezpieczonych w 
poniemieckich Tow arzystw ach. Ko­
misja likwidacyjna pretensyj posiadaczy 
polis ubezpieczeniowych niem ieckich  to 
warzystw ubezpieczeń, która w myśl 
polsko-niemieckiego układu waloryza­
cyjnego prowadziła re jes trację  należnoś 
ci obywateli polskich, przystępuje obec 
nie do wypłaty uzyskanych odszko­
dowań.

Począwszy od końca b. m. wypłaca 
na będzie pierwsza ra ta  w wysokości 
10 procent zwaloryzowanej sumy należ­
ności. Druga ra ta  ma być płatna za kil 
fea miesięcy. Wyniesie ona od 5 do 3 
procent sum  zwaloryzowanych.

Wypłata odbywać się będzie zapomo 
cą przekazów pocztowych według kolej- 
uości zgłoszeń przy rejestracji. Wszel­
kie podania o przyspieszenie wypłaty 
nie będą brane pod uwagę Posiadacze 
polis n iem ieckich towarzystw ubezpie­
czeniowych nie poniosą s tra t  spowodu 
kosztów likwidacyjnych, gdyż koszty te- 
pokryją z nadwyżką odsetki z tytułu na 
leżności, wypłaconych przez niemieckie 
towarzystwa.

Koncert o rk ie s try  symfonicznej 
Państw . Glm. Im. R. T raugutta .
Dziś w sobotę t. j. dn. 15 b. m, o go­
dzinie 19 odbędzie się w sali gimn. im. 
H. Sienkiewicza (111 Aleja) popis ork ie­
stry symfonicznej Gim. Romualda T rau­
gutta. Znana w naszem mieśoie orkie­
stra wykona szereg utworów muzycz­
nych najpopularniejszych kompozytorów. 
Koncert niewątpliwie będzie się cieszył 
dużem powodzeniem ze względu na 
treść  oraz swój cel. Dochód z koncer­
tu przeznaczony na pomoc finansową 
dla biednych uczniów.

A rtystyczna  w y staw a  fotografjl.
O gólną uw agę zw racają w ysoce a r ty ­
s tyczne fo tografje  na w ystaw ie rek la­
mowej artystycznego zakładu fo togra­
ficznego „S te l la” (II Aleja 33).

Zdjęcia barw ne i portre ty  „Semi 
E m es l” Stelli zasługują na w yróżnie­
nie i sp raw ia ją ,  że zakład ten  stał się 
dziś najbardziej znanym  i pierwszorzęd 
nym  zakładem  fotograficznym naszego 
m iasta . Zaznaczyć należy, że o b ecn ie  
firma „S te l la” na czas krótki w prow a­
dziła c en n e  premje: do  każdego zd ję ­
cia dodaje  artystyczny portre t koloro­
wy zupełn ie  darm o. J e s t  t® niebywała 
okazja dla fotografujących się

A l E-JA 1

|  SKŁAD SUKNA

>SUKN0P0L<
w Częstochowie 

ul. Panny Marji 28
(w podw órzu).

Poleca w okresie świątecznym  
po cenach znacznie zniżonych:

M aterjały m ęsk ie  i dam sk ie  
z nalepszych Bielskich 

i T om aszow skich  fabryk.

UWAGA: P osiadam y sta le  na 
składzie wielki wybór m a te r ja -  

dla p.p. wojskowych

KĄPIELE r z y m s k i e
K atedralna 17

ł a ź n i a  d l a  p a ń
(PARÓWKA)

w każdą środę od 4 p.p. do  10 wiecz. 
Masażys tka  dy p l o m o w a n a  na miejscu
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F i r m a  „ M O K K A  K A W A ”
Dzięki otrzymanej premji z bezpośredniego importu. o b n i ż a  c e n y  w sprzedaży detalicznej. Kawy B razy lijsk ie j  na Zł. 5.— H erb a tę  na  Zł 15 —

K akao  w y b o ro w e  na  Zł. 5.— Kawę S ło d o w ą  na  gr. 50 — paczkę */2 kg. i gr. 25 — paczkę 200 gr.

Po p i ja n e m u  d e m o lo w a ł  p o s te ­
r u n e k  policji. Przysłowiowy „złoty 
h um or” u Czesława Kempy objawia się 
w sposób dość gwałtowny. W dniu 25 
października ub. r. złożył on obfitą da­
ninę na ołtarzu Bachusa i w stanie za­
mroczenia alkoholicznego ukazał się na 
głównej ulicy Kłobucka, zataczając fan­
tastyczne arabeski przez całą szerokość 
ulicy.

Dyżurny posterunkowy uczynił pod­
pitemu jegomościowi uwagę, że w ta ­
kim stanie najlepiej położyć się do 
łóżka, a nie budzić na ulicy zgorszenie 
publiczne.

Wówczas  Kempa poczuł  s ię śm ie r ­
t e ln i e  dotkniętym tą uwagą i zaczął  
ciężkierni kamie nia mi  d e m o l o w a ć  poste  
runek policyjny, a p o te m  na widok  
p o s t e r u n k o w e g o  wołać  no cały głos ,  że  
Wszyscy policjanci  to złodzieje.

Sąd Grodzki skazał Kempę za ten 
pijacki wybryk na 2 miesiące aresztu. 
Od wyroku skazany odwołał się do Są­
du Okręgowego, który biorąc pod u- 
wagę dotychczasową jego niekaralność 
i stan, w jakim dopuścił się występku, 
zatwierdził wyrok sądu I instancji, lecz 
wykonanie wyroku zawiesił na prze­
ciąg lat trzech.

Trzy razy „sto tysięcy".
W ostatnim dniu ciągnienia trzeciej 

klasy loterji zostały wylosowane trzy 
główne wygrane po 100.000 zł.

Los zrządził, że dwie wygrane padły 
w Warszawie na Ne 120.717 i na Ns 
172.737. Posiadaczami tych numerów 
jest kilka niezamożnych osób, mieszka­
jących w dzielnicy wolskiej i dwuch 
drobnych kupców z Łowicza,

Trzecie 100.000 zł. padło na Ne 
157.289. Połowę teoo losu posiada p. 
Elija I. z Przesław koło Dębicy, jedną 
zaś ćwiartkę p. H J. z Radomia, który 
wysłał kolekturze należność za nią do­
piero w pierwszym dniu ciągnienia Tym 
razem udało mu się, lecz zasadniczo 
tego rodzaju opóźnienie może doprowa­
dzić do wielkich trudności przy realizo­
waniu wygranej.

Dlatego też wszyscy winni pamiętać
0 tern, że losy czwartej klasy należy od 
nowić do dnia 31 grudnia rb.

Ostatnia ćwiartka losu Ne 157.289 
jest w posiadaniu jakiejś tajemniczej 
osoby, zdaje się, że z Sambora, która 
nie pozostawiła ani swego nazwiska ani 
adresu.

1 Kino „LUNA” |
^  OSTATNIE 2 DNI!

To, c z e g o  publ iczność s z u k a  
::: w kinie: &
^  dobry humor

n n n o d e  'S ?pogodę 
znajdzie wdzięk

w filmie doskonałą g r ę  ^

|  S P R Y T N A !
|  D Z I E W C Z Y N A  f

Kapitalna komedja!
z SYLVIĄ SIDNEY £$

I FREDRICH MARCHEM g

M y d ł o  z KatolicKiej fabryKi

„ D Z W O N 1*
Częstochowa, ul. W arszaw slla  41.

Je s t  wyborne wydajne i tanie. 
Żądajcie mydła firmy „Dzwon“.

n i r a T l l i n i a  s p r z e d a n ia  dw a  sto-
U A a A y j i l l C  iy r o z s u w a n e  now e ,  wy­
ko nan ie  sol idne.  Wiado moś ć :  ul ica R yn e k  
W i e l u ń s k i  Nr.  16.

l l r D m h m  Po m °cy  szkolnej .  S pe c j a l no ś ć  
U u c ' b l a l l l  ma te m at y ka .  Gar iba ld iego  20, 
m. 3, od 1-ej do ?-ej.

11(1 Uft fnaiaoi f i  5 Pokoi 2 kuchn ią  i wy-  
U J  Wfhfl j l jwlfl  godami .  W i a d o m o ś ć :  D ą ­
br ow s k i eg o  7, u doz orcy .

Przedświąteczna wielka wyprzedaż
torebek damskich
Polecamy na gwiazdkę: materjały u- 
braniowe, bieliznę, kapelusze, poul- 
lowery, krawaty oraz wszelkie arty­
kuły mody męskiej.

w  składzie fabr.

J. Grochowska i S-ka
Częstochowa, II Aleja 31.

cierpieniach
reumatycznych

160 nowych domków
przybędzie Częstochowie.

Decydujące czynniki rządowe i samo 
rządowe, przechodząc od zapowiedzi 
programowych do twórczego czynu, przy 
stępują do zakrojonej na szeroką skalę 
akcji budownictwa mieszkaniowego, ma­
jącej na celu odprężenie zmory kryzysu 
mieszkaniowego.

W Częstochowie akcja ta rozpoczęta 
będzie na wiosnę, na terenach osiedla 
mieszkaniowego Mirów—Zawodzie.

Zapowiedzią bliskiej już realizacji 
odpowiedniego planu jest przyjazd w 
dniu wczorajszym do Częstochowy przed 
stawicieli Banku Gospodarstwa Krajowe 
go, przy którego bezpośredniej pomocy 
finansowej powstanie osiedle Mirów—Za 
wodzie Przybyli następujący wyżsi urzę 
dnicy BGK : dyrektor wydziału kredytów 
oudowianych BGK. w Warszawie p Gar 
nusiński, prokurent centrali warszaw­
skiej dr. Dalbor, oraz z katowickiego od 
aziału BGK : prokurent dr. Prącik i rze 
czoznawca techniczny inż. Chojarczyk.

Delegaci BGK. zwiedzili wszystkie 
tereny, nadające się do celów budowni- 

mieszkaniowego, a następnie przy

współudziale prezydenta miasta Mackie­
wicza i naczelnika wydziału techniczne­
go inż. Gniewńskiego ustalili warunki, 
na których BGK. udzielać będzie posia­
daczom działek kredytów budowlanych.

Ogólna ilość działek w osiedlu Mi­
rów—Zawodzie wynosi 160, o pówierzch 
ni od 200 — 400 mtr. kwadratowych. 
Cena metra kwadratowego ustalona zo­
stała w wysokości od 2 zł. 50 do 3 zł. 
40 gr. Nabywcy otrzymają bardzo dogod 
ne warunki. Obowiązywać ich będzie 
wpłata tylko 20 proc. sumy sprzedażnej, 
reszta zaś będzie rozłożona na raty. O- 
siedle składać się będzie przeważnie z 
domków 2 pokojowych z kuchnią.

Przeznaczone na osiedle tereny zo­
stały już skanalizowane. Również zosta­
ły tam urządzone drogi i ulice. W nie­
dalekiej więc przyszłości na krańcach 
miasta powstanie nowa, racjonalnie wy­
tknięta dzielnica, zabudowana małemi 
schludnemi domkami, z których, miejmy 
nadzieję, promieniować będzie ład, kul 
tura i porządek na całe Zawodzie i po­
bliskie dzielnice.

Nie wierzcie takim kandydatom do żeniaczki!
Tę sprawę, która onegdaj rozpozna­

wana była w Sądzie Grodzkim, wzorem 
nieśmiertelnej komedji Szekspirowskiej 
możnaby śmiało zatytułować „Stracone 
zachody... matrymonjalne”.

I w związku z tą sprawą, która jest 
jedną z wielu bliźniaczo do siebie po­
dobnych, warto podkreślić, że w powie­
trzu tej naszej osobliwej epoki rozlany 
jest jakiś niewytłomaczony fluid kobie­
cej łatwowierności. Czy to dlatego, że 
uporćzywy kryzys gospodarczy pociągnął 
za sobą kryzys na giełdzie małżeńskiej 
i coraz trudniej o męża, któryby był 
stuprocentowym mężczyzną, czyli mógł 
zarobić na utrzymanie swoje i rodziny, 
— nie zagłębiajmy się w analizie tego 
zjawiska i poprzestańmy tylko na stwier 
dzeniu tego, że kobiety naszych czasów, 
mowa tu o pannach, w tej pogoni za 
mirażem szczęścia małżeńskiego jakże 
łatwowiernie i pochopnie udzielają peł­
nego kredytu zaufania podejrzanym łow 
com mętnych zysków i bez namysłu od 
dają im śwój ciężko zapracowany grosz.

Powróćmy jednak do sprawy 35-let- 
niego Władysława Markiewicza, który na 
początku 1934 roku poznał niejaką Jó­
zefę P. i przedstawiwszy się jej jako 
wdowiec obiecał jej, że się z nią ożeni.

Józefa P. przez kilka tygodni żyła 
błogą nadzieją bliskiego szczęścia.

Pewnego dnia — działo się to w 
kwietniu, przyszedł do niej z bardzo 
smutną miną i zakomunikował jej, że 
go okradziono i w dodatku popsuto mu 
opinję, więc musi szukać satysfakcji na 
drodze sądowej i powierzyć sprawę ad­
wokatowi.

Józefa P. uwierzyła i dała mu 75 zł. 
na koszty, związane ze sprawą. I ta po­
życzka stała się grobem tak pięknie za­
powiadającej się sielanki.

Po kilku tygodniach Józefa R. dowie 
działa się, że Markiewicz od 13 lat jest 
żonaty i że żona jego cieszy się najle- 
pszem zdrowiem.

Rozżalona niewiasta zameldowała po 
licji o swojej smutnej przygodzie i Sąd 
Grodzki skazał Markiewicza za wyłudzę 
nie pieniędzy pod pretektem ożenku na 
6 miesięcy więzienia.

Kto wygrał na lo ter j i?
Wczoraj, w 3 im dniu ciągnienia 

3 ej klasy 31 Loterji Państwowej głów­
ne wygrane padły na następujące numery: 

I.
Zł. 100 000 na n-ry: 12017 157289 

172737.
Zł. 20 000 na nr. 133655 169914,
Zł. 10,000 na n-ry. 49238 52805 

177850.
Zł. 5,000 na n-ry: 6412 78826135217.
Zł. 2.000 na n-ry: 27354 ;32910 40110 

79527 136366
Zł 1,000 na n-ry: 6272 20190

37022 51351 89875 100920 104560
121861 147280.

Zł 500 na n-ry: 1401 2252 46048 
47208 63979 69661 119366 157018
166230

Zł. 400 na n-rv: 5210 6555 13077
22989 24613 29105 42641 45264 96521 
103643 118442 138291 140342 144704
155271 161805 175944.

Zł. 300 na n-ry; 47938 57127 58098 
91582 80383 81027 88188 99776 101212 
109031 109574 112763 119281 120073 
127378 131304 148235 154534 164188.

Zł. 250 na nry: 5213 18504 24922
26553 27442 31886 34590 38392 42138
46140 51430 53600 55270 57674 59257
62473 64578 65622 66746 71774 72149
75908 90926 92040 92172 94180 98283

podagrze ,  bólach 
s tawów,  b ó l a c h

V V
n e r w o w y c h

■Ą
i głowy,  grypie 

i p r z e z i ę b i e n i u

s tosuje  s ię  
T A B L E T K I

Nr.  rej .  1 3 6 4 .

-

Do n a b y c i a  we w s z y s t k i c h  a p t e k a c h

Sprostowanie.
Niezgodne z prawdą są pogłoski 

konkurencji, jakobym miała zlikwido­
wać magazyn mój w Częstochowie. 
PRZECIWNIE! magazyn mój rozwija 
się i jest zaopatrzony na nadchodzący 
karnawał w najnowsze modele paryskie 
i wiedeńskie.

Z poważaniem

„ R e n a “
Częstochowa, BI. Kościuszki 2-4 
telefon 15-96.

M *  NA GWIAZDKĘ!!!

I
 Wzorem lat ubiegłych firma

I. Rząsiński

Częstochowa, Al 29, tel j 18-18
d o d . J .  d o  k a i d a g o  0 ( H ( )  z j

bezpłatne premje!!.Do akt  Nr. Km. 4926/31.
Obwieszczenie.

Komorn ik  S ą d u  G ro d z k i e go w  Częstoch 
wie  r e w i r u  I l l-go J. Kossek,  zamieszka ł  
w  Cz ęs t och ow ie  p r z y  ul icy 3-go Maja Ks 1 
o b w ie s zc za , że  w  dniu 20 g r u d n ia  1934 rok 
od godz.  10 od bę d z ie  s ię  p ie rw sz a  l icytt  
cja publ iczna ru ch o mo śc i  u Emzeb jusza  Oi 
gańsk iego  w  Częs to cho wie  p r z y  ul icy śv 
Roc ha  Nr. 4, a mianowicie:  m a s z y n y  do o t  
c i nan ia  ks i ążek,  o sz ac o wa ne j  na łączną st  
m ę  zł. 700, k tó r ą  moż na  oglądać w  dn iu  1 
cy tac j i  w  mi e j sc u  sp rze d aż y  w czas ie  wy 
że j  oznacz ony m.

Częstochowa,  dnia 12 g ru dn i a  1934 r.
Komorn ik Józef Kossek.

101234 109285 
126941 127763 
163300 163745 
176612.

113275
134779
163834

II.

113842 115771 
138158 139381 
166203 17136!

Zł. 50,000 na n-ry: 80949.
Zł. 20.000 na nr. 60649.
Zł. 10.000 na n-ry: 86230 8847Ć 
Zł. 5,000 na nr. 47644 99835 103461 
Zł. 2,000 na nr. 30953 59351 134196 
Zł. 1,000 na n-ry: 75218 10384 

107476 153132 166845
Zł. 500 na n-ry: 33406 38801 6126 

76949 83304 78810 103252 12921'
138281.

Zł. 400 na nry: 20754 35993 4526 
54222 59069 59838 74356 88692 9268! 
133760 143602.

Zł. 300 na nry: 7438 11692 2178! 
35723 36458 549C9 65741 70135-99731 
133420 132973 134258 135385 14428! 
168259 168560 171109 172959.

Zł. 250 na nry: 2033 23531 2597! 
26941 3]868 38849 48307 62705 6577! 
67890 74899 75706 76493 85172 8730I 
88654 103581 111093 116481 11870'
120753 125887 133746 138397 14349/ 
144903 147438 157913 170828 17098' 
179311 179952.



1

„ S Ł O W O * Nr .  287.

Dziś w „ATLANTICU” Clive Brook
w filmie p. t. ..Powrót Sherlooka Holmesa" o r a z  D O U G L A S  

F A I R B A N K S  i 
M A R J A  A L B A  w „Nowoczesnym Robinsonie"

Chrabąszcze w  grudniu.
Fotograf ja  na sza  przeds tawia  

s ryg ineJnego  i żywego c h r a b ą s z ­
cza,  do s t a rc z o n e g o  n a m  wczora j  
p rzez  ad m in is t r a c ję  m a ją tk u  J a ­
skrów pod  C zęs t o c h o w ą  C h r a ­
b ąszcze  ukazały  się ta m  w o s t a t ­
n ich dn iac h  i jako osobl iwość  
grudnio wych  dni  są p r z e d m io te m  
ogólnego podziwu.  P ojaw ienie  
s ię  c h r a b ą s z c z ą  o tej  porze  jest  
wynik iem n iezwykle  c iep łych  dni 
g rudnia ,  w k tórym c o ro c z n ie  p a ­
nu je  mróz  i k ró lu je  śn ie g  Cie­
pło sprawia ,  że wiele d r z e w  i 
rośl in pokryło  s ię  z ie lenią .

M A I S O N  HYG IE NA
Aleja Wolności Nr i .

Najtańsze źród ło  zakupów
P id ż a m y  d a m s k ie ,  m ę s k ie  i szla- H j  1Ł| A  f i H T f  A  7 T V 0 1 7 1
froki w w ie lk im  w y b o rze ,  n m  f |  ’

■ŁS 1M B M M M 3H W W B — B B H B M

Skład Szklą, P orcelany i Fajansu
C zęsto ch o w a , Paśmy M arjiN r .3  

a • ^ ^ 4 « 8 B 3 C E i i S € 3 i O  (wł.  f . k e m p i ń s k r  i e . f a j h e r )

Poleca na nadchodzące święta: serwisy stołowe i kawowe 
firmy „G iesche , oraz szkło stołowe i wyroby fajansowe 

po cenach wyjątkowo niskich.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Zarząd Gminy W y z n a n i o w e j  Żydowskie j  w C z ę s t o c h o w i e  z awi adani a niniej-

r n r ^ I l ' V  pS0N n ‘ sc. l0s ^ rtK ’i -  P/ 2ep,i sdw “ organizacj i  gmin wy znani owy ch ż y do ws k ic h  
(Dz.  U. R. P. Nr.  52/28) b u d ż e t  1 l ista składek na rok 1935, w y ł oż one  są do wglądu  
dla c z ł o nk ów Gminy w kancelarj i  gminnej ,  N. P anny Marji 10, o d  dnia 16 go do  24-go 
b. m. w g odz i na ch  biurowych.  K

W  przec iągu ws p o mn i a n e g o  wyżej  t ermi nu  przys ługuje  c z ł o nk o m Gminy pra­
wo w n o s z e n i a  na r ęc e  Zerrądu u mo ty w ow an e  p i s e m n e  zażalenia .

Zażaleni a w n i e s i o n e  po upł ywi e  p o w y ż s z e g o  t e rmi nu p oz os t an ą jako o p ó ź ­
n i o n e — bez  r ozpoznani a.

Zarząd G m iny  W y z n a n io w e j  Ż y d o w sk ie j
C z ę s t o c h o w a ,  ds ia  14 grudnia  1934 r. w Cz <5s t ° c h o w i e .

99 C S I B 1 “
Chrońmy dzieci od przeziębień.

O b e c n i e  p r zechodz im y okres  pr zez ię ­
b ień  i epidemi j :  angina,  grypa,  dyfteryt ,  
szkar la tyna ,  na jbu jn ie j sze  te raz  zb ie ra ją  
żniwo. Uniknąć  na j rozma i t szy ch  ep idemi j ,  
s z e r z ą cy c h  s ię g łównie  wśród  młodz ieży  
szkolnej  można  tylko przez  zachow an ie  
od po w ie dn ic h  ś rodk ów  os t rożnośc i .  Nie­
k tóre  z nich wydadzą  s ię  m o ż e  p r z e s a d ­
ną  dba łością ,  ale n i e  mo żna  ch y b a  n a ­
zwać  p rz es adą  tego,  co  ch roni  zdrowie  
I nie pozwala  na  sz e rz e n ie  s ię ep idemi j .  
O to  pa rę  wskazówek:

1) Codz iennie  należy og ląda ć  gar ­
d ło  i migda łk i  dz iecka.  Dziecko ,  k tóre  
m a  z a c z e r w i e n i o n e  gardło:  powinno z o ­
s t ać  w do mu .

2) Nawet ,  jeżel i  dz ie ck o  ma  z d r o ­
we gard ło  powinno je co dz ienni e  płó- 
kać  roz czyn em  chinozolu  (ć wie rć  t a b l e t ­
ki na szk lankę  wody).

3) O d  cz asu  do  c z a s u  na leży m i e ­
rzyć d z i e c k u  t e m p e r a t u r ę .

4) Nie należy dz ie cku  pozwalać  o d ­
w iedzać  chor yc h  kolegów.

5) N at ych m ia s t  po przy jśc iu do d o ­
mu  na leży dz ie cku  kaz a ć  zmienić  o b u ­
wie, gdyż na j ła twie j  dz ieck o  s ię  z a z i ę ­
bia, ma ją c  p r z e m o c z o n e  nogi.

6) Nie na leży dz i ecko  zac iep ło  ubie 
rać,  to bywa p o w od em  przeziębien ia .

7) Po  angin ie  na leży dz ie ck o  zatrzy 
m a ć  kilka dni  w domu ,  gdyż jes t  to  
ch o r o b a  wyjątkowo zaraź liwe.

Otwarcie kursu wychowania o- 
bywata lsk iego  w kofe Zw. Rez.
Nr. V. O s t a t n i o  o d b y ł o  się w lo ka lu  
szkoły p o w s z e c h n e j  przy ul. W a s z y n g ­
t o n a  u r o c z y s te  o t w a r c i e  ku rs u  w y c h o ­
w an ia  o b y w a t e l s k i e g o  przy kole  Zw.  
R. Nr. V ( J a s n a  Góra. )  Ha u ro c z y s to ść  
przybyl i  z r a m i e n i a  Za rz ą d u  P o w i a t o ­
wego:  mjr .  H e n r y k  J a c k o w s k i ,  p r ezes  
z a r z ą d u  po w  , inż. R o m a n  Wróbe l  i 
p Korne l jusz  Konopka .

Z e b r a n i e  zaga ił  p r ez es  koła Hr. V, 
kol.  Bar teck i ,  p r z e d s t a w ia ją c  w o g ó l  
n y c h  z a ry sa ch  cel  k u r s u  oraz  je g o  z a ­
d a n i e  i wpływ na d o k s z t a ł c a n ie  cz łon­
ków. Kurs p o le g a ć  będ z ie  n a  z a p o z n a ­
niu rezerwis tów w f o r m i e  p o p u l a r n y c h  
wyk ła dów  z o rg a n iz a c ją  ja k o  t a k ą  z 
jej ce la m i  i i d e a m i  wreszc ie  z p r z e j a ­
w am i  życia  c o d z i e n n e g o  z a f ó w n o  po l i ­
ty c z n e g o  jak i s p o łe c z n e g o .  Z a d a n i e m  
k u r s u  b ę d z i e  ró w n ie ż  u r o b i e n i e  d u c h o  
w e  i m o r a l n e  rezerwis ty  w myśl  za sa d  
organizac j i ,  dą ż ą c  do  w y c h o w a n i a  ty ­
p o w e g o  o b y w a t e l a  p a ń s t w o w c a ,  ś w i a ­
d o m e g o  s w y c h  p ra w  i o b o w ią zkó w .

P r o g r a m  ku rs u  p rz ew id uj e  również  
n a u k ę  o Pols ce  wspó łczesne j ,  w y c h o ­
w ani u  o b y w a te l s k ie  m żo łn ie rza ,  hi- 
s tor ji  i geograf j i ,  u s t a w y  s a m o r z ą d o ­
wej,  b u d o w n i c t w a  d o m o w e g o ,  spółdzie l  
czości  i p r aw a  życia c o d z i e n n e g o  ora z  
k u l tu r ę  p r z e m y s łu  lu d ow ego ,  h ig ieny ,  
o gr ódk i  dz i a łk o w e ,  p r z e s z k o l e n i e  ga 
zowe.

Skole i  z ab ra ł  głos  ref. wych .  obyw.  
Koła, p. P a s t e r n a k  ja k o  k i e row nik  t e ­
go  dzia łu  pracy,  k tó ry  z o b ra z o w a ł  z a ­
kres  p ra c y  c a ł e g o  k u r s u ,  p o d k r e ś l a j ą c

I M jfs fy iz n y  Zakład fo to g ra m y  „STELLA"
II ga Aleja  Hr, 33.

od dz iś  aż do odwołani a dod a je my  do  
ka ż de g o  zdj ęc i a  P o r t r e t  w k o l o r a c h  
art ys tyczni e  wykonany b e z p ł a t n i e  jak 
równi eż  wykonywamy ,,Port re t y S e pj a "  
k ol orowe  „ S e t ni - Em e i i " ,  aż do  natural ­
nej  wi e l kośc i  ws ze lki eg o rodzaju grupy 
z dj ę c i a  a r ch i t ekt on ic zn e  oraz fo tog ra­
fie do w szy st ki ch  r odz aj ów Legitymacj i  
ś c i ś l e  w e d ł u g  przep is ów ur zędowy ch .
Na  z d j ę c i a  ś l u b n e  s p e c j a l n a  z n i ż k a

Artystycznie  szybko C f g v R I S ’ * Il -ga 
i n a j t a n i e j  tylko u Aleja 33.

Or .  P A W E Ł  B B O K I A T O W S K i i
o r d y n u j e  w  c h o r o b a c h  s k ó r n y c h  i w e -  | 
n e r y c z n y c h  o d  8 d o  12 r. i o d  4 d o  8 w .  J 

P a n i e  o d  g o d z .  12 d o  1.
ul. N. P. Marjt 21, I p ię tro ,  te j .  18-94 1

E l ik s ir  d o  te**.________ ■&£b̂ów „stoma!
L e k a r z a - D e n t y s t y  

M. R O Z E N O  W I C Z A
d o s ta ć  m ożna w aptekach  i sk ład ach  
—  — — a p t e c z n y c h  — — —

d o n i o s ł o ś ć  i z n a c z e n i e  p o r u s z a n y c h  z a ­
g a d n i e ń  w c o d z i e n n e m  życiu r e z e rw i ­
s ty ,  n a s t ę p n i e  zaś  ref  wych .  obyw.  z a ­
rządu  p o w i a t o w e g o  inż. W ró b e l  w nad  
zwycza j  m o c n y c h  i j ę d r n y c h  s ł o w a c h  
wyrazi ł  ra d o ść  z z o rg a n iz o w a n iu  kursu ,  
d ą ż ą c e g o  do  p o g ł ę b i e n i a  war to śc i  m o ­
ra lnych  w śró d  c z ło nk ów  i p o g ł ę b i e n i a  
s fe ry  ich z a i n t e r e s o w a ń  i w ia dom oś c i .  
W re sz c ie  p ie rwszy  n ie ja k o  i n a u g u r a c y j ­
n y  w yk ład  wygłosi!  p. H e n r y k  Dła- 
wic howski  n.t. „O  po t r zeb i e  o r g a n i z a ­
c j i”, b ę d ą c y  p i e rw sz y m  r e f e r a t e m  z 
d z ie dz in y  w y c h o w a n i a  o b y w a t e l a  ż o ł ­
n ierza.  R oz p o c z y n a ją c  od  o k r e s u  n i e ­
woli po  przez  l a t a : 1830— 1863, w r e s z ­
c ie  czasy pr acy  k o n s p i r a c y j n e j  1895, 
1905 —  m ó w c a  pr z e sz e d ł  po  pr zez  rok 
1914— 18, Le g jo n y  P i ł su ds ki ego  i P O W . 
o ra z  p r a c e  k o n s p i r a c y j n e  „ S t r z e l c a ” i 
„ Z a r z e w i e ”, d a j ą c  j a k o  przykła d  o r g a ­
n izac je  k o m b a t a n c k i e  w E u ro p ie  i 
w kraju.

O r g a n iz a c ja ,  j a k o  z b io r o w o ś ć  d o ­
p r o w a d z a  d o  szczy tu  p o t ę g i . W i d o m y m  
p r z y k ł a d e m  t e g o  jes f  h i t l e r o w s k a  R z e ­
sza,  Sow iecka  Rosja i wreszc ie  f a s z y ­
s t o w sk a  Italja, gdz i e  dz ięki  p o t ę ż n y m  
o r g a n i z a c j o m  k o m b a t a n c k i m ,  k tó re  d z ia ­
ła ją  z a r ó w n o  w życ iu p o l i t y c z n e m  fak 
i s p o ł e c z n e m  pa ńs tw ,  is tnieją d u ż e  m oź  
l iwośc i  r e a l i z o w a n ia  p o t ę ż n y c h  z a m i e  
rżeń  o dz i e jo we j  doni os ł ośc i  i u s t r o j o ­
w ych  k o n s e k w e n c j a c h .

Po  o m ó w i e n i u  or gani zacy j  s p o ł e ­
c z e ń s t w  w p o s z c z e g ó l n y c h  kr a ja ch  Eu 
ropy,  n i e c o  d łużej  z a t r z y m a ł  s ię  m ó w ­
ca  na  Pol sce ,  p o d k r e ś l a ją c  zwłaszcza 
z n a c z e n i e  or ganiz ac j i  t e j  m i a r y  i w i e l ­
kości ,  j a k ą  je s t  Z w ią zek  R eze rw is tó w ,  
gdz ie  - s federowani  c z ło n k o w ie  w y r a b i a ­
ją s ię j a k o  p io n ie r z y  przyszłych  k a d r  
mł odz ieży ,  o p u s z c z a j ą c y c h  szereg i  ar- 
mji  po  o d b y c iu  s łuż by  c z y n n e j  i d o ­
ksz ta łca ją  s ię  o raz  w y c h o w u j ą  na  w ie r ­
ny ch  s y n ó w  p o tę ż n e j ,  m o c a r s t w o w e j  
Polski ,  ś w i a d o m i  s w y c h  o b o w ią z k ó w  
ja k o  z d r o w o  m y ś l ą c y  o b y w a t e l e  p a ń ­
stwa.

Ha z a k o ń c z e n i e  uroczys tośc i  p.

Ba r te ck i  p o d a ł  d o  w i a d o m o ś c i  z e b r a ­
nych ,  że w yk ład y  o d b y w a ć  się b ę d ą  
d w a  razy  ty g o d n io w o ,  p o c z ą w s z y  od 
d n ia  d z is ie j s zeg o  aż d o  17 k w ie tn ia  
1935 r.

Ha  w y k ł a d y  te  o b o w i ą z a n i  są  p r z y ­
b y w a ć  b e z w z g l ę d n i e  w szy scy  c z ł o n k o ­
wie  V Koła Z. R. p. B a r t e c k i  p o d z i ę ­
k o w a ł  wresz c ie  d e l e g a t o m  z a rz ą d u  po-  
w i a t o w e g o  za w z ięc ie  udz i a łu  w o t w a r ­
ciu ku rsu ,  z a m y k a j ą c  z e b r a n i e .

Sprawa o strzały pod Jasną Gd
rą. Onegdoj  na wokandz ie  s ą d u  grodz  
kiego zna iaz ła  się sprawa r edakt o ra  o d ­
powiedz ia lnego  „Gaze ty  N a r o d o w e j ” 
Fra nc isz ka  P ią tko wsk ieg o  oskarżonego  
o za m ie sz c ze n ie  na  ł a m a c h  r e d a g o w a n e  
go przez niego tygodnika  a r tykułu  p. t. 
„Pol ic ja s t rzela  w t ł u m ”, zawiera jącego  
opis wy da rz eń  pod Ja s n ą  Górą w dniu 
30 wrześn ia  br. podczas  z jazdu  Halle r­
czyków

Sp ra w ę  rozpa t ry wa ł  sędz ia  grodzki  
Niemie rko ,  który na  wniosek  obrońcy 
oskarżonego  mgr.  Niebudkn s p ra w ę  o d ­
roczył  w ce lu  powołania  w c h a r a k t e r z e  
świadków osób,  k tó re  jakoby mia ły  być 
pos t rz e lone  owego dnia.

Nieszczęśliwy wypadek. N ie s z ­
c zęś l i w em u  wypadkowi  uległ  wczora j  w 
C zęs t och ow ie  m ie s z k a n ie c  Będzina,-  J ó ­
zef  S end ek ,  gdy pr ze jeż dża ł  ul icą Tar- 
t akową wozem,  n a ła d o w a n y m  węglem. 
W pewnej  chwili  S e n d e k  s p a d ł  z wozu,  
p r zyc zem  prz edn ie  ko ło  prz esz ło  m u  
przez  prawą nogę ,  w sk u te k  czego  d o ­
zna ł  z łamani a  kośc i  piszcze lowej .

O f ia rę  wyp ad ku  przewiez iono  do 
szp ita la  Najśw.  Marji  Panny,  gdz ie  p o ­
z o s t a j e  na  kuracj i .

Tragiczny wypadek 6-letnlego 
Chłopca. Do szpi ta la  Panny Marji  przy 
wiez iono wczora j  6 le tn iego Zbigniewa 
S e n d a l a  (ul. Ta r t ako wa  24),  który s p a d ł  
z klatki  s c hod ow e j  III pięt ra  na II p i ę ­
tro,  dozna jąc  z ła man ia  pods tawy czaszki  
S te n  ch ło p ca  budz i  poważne  obawy.

Tajemnicze zaginięcie handlarza
Handlarz  chodników,  15 letni  T o m a s z

Leszczyński  zam* przy Rynku W a r s z a w ­
sk im,  w yj echa ł  w dniu 12 bm.  z t r a n ­
s p o r te m  cho dni ków w k ie runku Kielc i 
do tą d  nie powróc ił .  W sprawie  te j  po-  
licja wdrożyła  do ch o d zen ie .

Skradli... lampkę naftową. Wrze 
śn iak S tan is ł aw  i Caban  E d w a r d  zam.  
w ba rakach  mie jsk ich  dokonal i  w czo ra j  
k radz ieży  lampki  naf towej  na s zkodę  
Marjanny Długosz  (Aleja Wolnośc i 3 l ) .  
Sk radz ioną  lampkę  o d e b ra n o  od z łoczyń 
ców i zwrócono poszkodo wane j .

Likwidacja szajki złodziejskiej.
Pol ic ja us ta l i ł a  że kradz ieży rowerów 
na szko dę  Wróblewskiego  Eugenjusza  
( O gro dow a  67)  Kacpersk iego  Daniela 
(Żabia 6) Kuli P io t ra  (W arszaws ka  151) 
Ja nuszki ew ic za  Aleksandra  ( S k r z y n e c ­
kiego 3) i Stal i  P i o t r a  (Gazow a 3)  —  
dokonal i ;  Ju ra  J ó z e f  zem.  we wsi Kusię 
ta  gminy Olsz tyn i Borek  F ra n c is z e k  
zam.  w C zęs to ch owie ,  ul. Krótka  Nr, 8, 
k tórzy skradz ione  rzeczy  sp rzed aw al i  
b r ac io m  St e fa no w i  i Zygmuntowi  M a t y ­
s iakom zam.  w Tur ow ie  gminy  Ol sz t yn ,  
P i e t r u s z e w s k ie m u  A n to n ie m u  z Janowa,  
Bisowi J ano w i  i J u r z e  Piot rowi  ze wsi  
Brzyszów, gm. Olsztyn ,  ci zaś row ery  
te  przerabial i  i zbywal i  dalej .  Sk ra d z io ­
ne  rowery od  wymien ion ych  o d e b ra n o  i 
od d a n o  poszkodowanym,

Dostarczanie pasażerom kolejo 
wym bagażu do domu. Wład ze  kole 
jowe wprowadzi ły  nowe udogod nien ie ,  
po l ega jące  na dos ta rczan iu  bagażu  pasa  
żerów  do m ie szkani a .  Pasażer ,  który 
c h c e  ażeby  jego bagaż  był  m u  d o s t a r ­
czony  do dom u,  za w ia d a m ia  o tern,  n a ­
da jąc  bagaż  przy wyjeździe.  W tym celu 
musi  być wypełniony  krótki  formul arz  z 
na zw is k i em  i a d r e s e m  właścioie la  baga­
żu. Ż ą d a n ie  do s t a r c z e n ia  bagażu  do do  
m u  m oże  podróżny  zak o m u n ik o w a ć  rów 
nież po przybyciu  do  ce lu  podróży.  Za 
d o s ta r c z e n ie  bagażu  do d o m u  pobi er ać  
będz ie  kolej  n iewielką  op ła tę .  Tytu łe m 
próby w pro w adz ono to udogodn ien ie  na 
r azie  na na s t ęp u jący ch  s tac j ach :  War­
szawa,  Łódź ,  Lublin,  Poznań ,  Inowro 
c ław.  Gdynia,  Bydgoszcz ,  Katowice ,  Kra 
ków, Krynica.  Żako pane ,  Lwów. P o d ­
zamc ze .  O ile s ię  okaże,  że publ icz ­
ność  pod różując  c h ę t n i e  korzys ta  z t e ­
go udogod nien ia ,  zos ta n ie  ono w p ro w a ­
dz o n e  również  i w innych  m ia s ta ch .  
O p ł a t ę  za odwiez i en ie  bagażu  ska lkulo­
w ano  możl iwie  na j ta n ie j  i po s ta rano  s i ę  
ażeby  bagaż  był  d o s t a r c z m y  jakna jszyb  
ciej po przybyciu  poc iągu .  
ass8SE?SBr» T l i l i  II—  lilii— UHl.JUJI.ILUi— 11^—

W następnym numerze „Słow a11:
„ I lu s t row ane ,  g w ia z d k o w e  

S ł o w j  Kobiece.
M ody-Rady praktyczne— Kuchnia
teamem

Z RADOMSKA.
— Oszustwo na 3.000 zł. P. J a n

Mic hoń  ( P r z e d b o r s k a  43) zgłosił  w k o ­
m is a r i a c i e  policj i  o o s z u k a n i u  go  przez  
niej .  R o zen h o lca  ( Ż e r o m s k i e g o  18) na  
s u m ę  ok oł o  3000 zło tych,  p rzy n a b y c i u  
k a r b o l i n e u m .

Pol icja wszczę ła  w tej  s p r a w i e  d o ­
c h o d z e n ie .

— Kradzież bielizny. P. Rajzlś 
Her sz l ik ow icz ow ej  (Plac  3 Maja  5) n i e ­
zn a n y  złodziej s k ra d ł  ze s t ry ch u  biel i ­
znę ,  k t ór e j  w a r t o ś ć  o c e n i a  na 50 zł. 
Pol ic ja  sz u k a  złodzieja.

—  Ujęcie złodziei rowerów. Skra
dziony swego cz asu  r o w e r  damski na  
szkod ę  Władys ła wy  Mulczyk, zos t a ł  o b e  
cnie od  sprawców kradzieży  Jó z e fa  
Skrzypczyka  i Władys ława Kubicza  ze 
wsi Rze jowice,  gm. P rz e rą b  —  o d e b r a ­
ny. Z ło dz ie je  zostal i  p rzez  pol ic ję  za t rzy  
mani  i p rzekazan i  w ła dzom  sądowym.

— Pożar we wsi Faustynów.
Z nieus talone j  naraz ie  przyczyny wybuch ł  
pożar  w zagrodz ie  A da m a  Kinasa ze 
wsi Faus tynów,  gm.  Brudz iec.

Pas tw ą  p łom ieni  pad ła  s to do ła  kryta 
s ł om ą wraz ze z n a j d u j ą c e m  s ię  w niej  
zb o żem  oraz d a c h  na  oborze  m urow a  
ne j  i 7 tygodniowych prosiąt .  S t ra ty  wy 
noszą  około 3700 zł.
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Wiadomości ritijowe.
Gdy w Polsce — południe.

Kładziemy się do snu, a e t e r  w 
dalszym ciągn niezmordowanie  pracuje,  
przynosząc  coraz nowe audycje dla słu 
chaozy radjowych.

W miarę posuwania się na zachód 
„ jes t  coraz wcześniej* — a wmiarę po­
suwania s ię na wschód „coraz później*. 
Gdy w Warszawie  połudBie — We 
Francj i  dopiero jed en as ta ,  a w Mo­
skwie już  pierwsza.  Wydaje się, j e  
ziemia została tak  urządzona,  jakby 
ktoś bał się zaświatowego złodzieja:  
gdy na jednym kontynencie  kładą Bię 
spać, na innym dopiero wstają,  tu j e ­
dzą śniadanie,  tam znown kolację,  a 
gdzieindziej  dopiero obiad.

Taki właśnie zdawałoby się drobny 
fakt — a przecież mający wielkie zna- 
czenie.  Gdy nasz apeaker  prosi o uz ie ­
mienie anteny,  gdzieindzie j głośniki  
wygrywają  t ak ty  porannej  g imnastyki.  
Na dobrych odbiornikach uda się nam 
czasem schwytać  taką  daleką s tację — 
i wtedy dziwimy się słysząc sygnał  
czasu zupełnie niezgodny ze wskazów­
kami naszego zegarka.

Radjo nie odpoczywa. Zawsze jakaś  
s tac ja  pracuje dla swych słuchaczy.  
Zawsze,  o wszystkich  porach dniach i 
nocy gdzieś  na świecie cieszą się au-

NAJMILSZA GWIAZDKA
TO WYTWORNA BIELIZNA MĘSKA

z Pracowni R. CYGLER, Al. W olności 11.
Koszu.e frakowe,  dzienne,  nocne ,  sportowe,  kal esony od naj ­
sk rom niejszych do najwykwintnie jszych oraz bielizna z imowa.

Przyjmuje obstalunki z własnych i powierzonych materjałów.
Ceny b. n isk ie, n a n w u n n  O bsługa solidna.

Tylko

R A D J O O D B I O R N I K  
ELEKTRIT

Najmilszym poda kiem  
gw iazdkow ym

„ELEK TR A " Cz ę s t o c h o w a

Mleja 36. — Tel. 14-62.

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU

T O W A R Ó W  BIAŁYCH
Wyroby:  Żyrardowskie, Czeczowicz- 
ka, W idzewskie, Gliksmana i inne, 

oraz zagraniczne tylko w firmie

A. M . K O H N
Częstochowa, Ogrodowa 6, 

front 1-sze piętro.
Uwaga: Przy za kupie  wyprawy ś lub ­

n e j—specja lny rabat .
CENY B. PRZYSTĘPNE.

OBSŁUGA SOLIDNA.

F E L J E T O N .
W iek  XVIII.

P a n  Jó ze f  B o r y c k a  o t r z y m a ł  c ie ka ­
we wiadomości .  L is t ,  da tow any  w L o n ­
dy n ie  przed  dwom a miesiącami ,  a po­
chodzący  od s ta łeg o  dos tawcy wełny,  
z aw ie ra ł  in formacje  o wielkim pom orze  
owiec  w Angl j i .

Dużo czasu upły nie  —  myślał  sobie 
pan  B o r y n k a  —  zanim inni  s ię  o tern 
dowiedzą .

W ia t r y  wschod nie  od d łuższe go  cza 
su u t ru d n ia ły  ż e g lu g ę  na Ba ł ty ku .  Nim 
je szcze  wiadomość  do jd z ie  z Gda ńs ka  
do W ar sz aw y  dużo wody w Wiś le  upły 
nie,  Nie ża łował t e r a z  pan B o r y n k a  du­
katów, k tó re m i  płaci ł  za szybkie  wiado­
mośc i.  Wełny  ma dużo na składach ,  ku 
pi j es zcz e  więce j  i będz ie  czeka ł  Ani 
cbibi  na drugi  rok  we łn a  będz ie  d r o ż ­
sza.

Pa no w ie  sz la ch t a  nic o n iczem nie  
wiedzą.  Na  j a r m a r k a c h  kupować można  
póki czas.  Tak  te ż  z r ob i ł  pan Bo ry n k a .  
Składy miał  p r z e p e łn io n e  wełną ,  gdy  
wieść  o pom orze  owiec  w Angl j i  r o z e ­
sz ła  się po kra ju .  P a n o w ie  sz lach ta ,  
k t ó rz y  zaraz  po s t r z y ż y  wieźl i  wełnę  
na  j a r m a r k i ,  by t r o c h ę  g ro sz a  zga rnąć ,  
z g r z y t a l i  zębami  z żałości  za u t r a c o ­
nym zarobki em.  Ale  n i ewie le  im to p o ­
mogło.

dycjami, s łuchanemi  w rodzinncm kół 
ku. Odbiornik radjowy s tał  się niezbęd 
nym sprzętem, jak  stół, krzesło, czy 
garnek kuchenny.  Stał  się mierni ­
kiem potrzeb człowieka współczesne­
go i wskaźnikiem jego udziału w k u l ­
turze  dnia.

Niczem fortele Zagłoby.
Nietylko ze złośliwym choohlikiem 

eteru  musi walozyć każdy sprawozdaw 
•a  radjowy — pisze najwytrawniejszy 
ze sprawozdawców red. TadeuBz S tr ze ­
lecki w swyoh wspomnieniach,  Czasem 
wyras ta ją  przed t ransmis ją  t rudności,  
zda się, nie do pokonania.  Exemplum:

Było to dawno, w zaraniu rozwoju 
radjofonji  polskiej.  Polskie Radjo zo r ­
ganizowało t ransmis ję  z uroczystości,  któ 
re  odbywały s ię w j edne j  z cudów s ły­
nącej miejscowości na kresaoh wschod­
nich. Na olbrzymim placu zalanym 
150 000 tys ięcznym t łumem pielgrzy 
mów miało być odprawione uroczyste 
nabożeństwo.  Na oł tarzu oraz na t r y ­
bunie były już  za instalowane mikrofony.  
Nagle tuż przed rozpoczęciem uroczy,  
stośoi, przybiega  do mnie jed en  z księ 
ży i domaga s ię usunięcia mikrofonów. 
Jes te śm y  wszyscy zaskoczeni.  Trzeba 
tsansmis ję  ra tować fortelem.  A był to 
okres ,  w którym jeszcze nie wielu 
„wtajemniczonych"  or jentowało  się, co 
to j e s t  radjo. Łypnąwszy więc porozu­
miewawczo okiem w s t ro nę  naszego 
inżyniera,  wygłaszam krótki  wykład 
teore tyczny  o n iebezpieczeństwach gro­
żących ze s t ro ny  radja,

— Owszem, można odjąć, proszę  
księdza kanonika,  ale my osobiście nie 
bierzemy odpowiedzialności  za nas tęp ,  
stwa. W tej  chwili przez mikrofony 
przepływa prąd o Wysokiem napięcśu. 
Najmniejsze dotknięcie grozi śmiercią.  
Wydaje  mi się, że można j ednak  zro­
bić inaczej.  Może ksiądz kanonik rozka­
że k tóremuś z kleryków przykryć  mi­
krofon jakimś lekkim tiulowym mater-  
jałem. Wtedy mikrofonu nie będzie wi 
dać i wszystko będzie w porządku.  
Innej  rady niema. Po kilku minutach 
obserwujemy jak  jeden z młodych księ 
źy zbliża się os t rożnie do mikrofonu i 
t rwożl iwym ruchem a odległości dwóch 
metrów zarzuca na mikrofon lekką tka  
ninę.  Było to nam bardzo na rękę  wo 
beo konieczności przyt łumienia  śpiewu 
ohóru, s tojącego zbyt  blisko ołtarza.  
Tra ns mis ja  byłń uratowana.

Z  K R A J U .
Fałszerz 50-groszowek.

W Lubl inie aresztowano Wacława 
Talenda przy  którym podozas rewizji  
osobistej  znaleziono ekoło 20 sztuk fa ł­
szywych 50 groszówek.  W mieszkaniu 
Talendy znaleziono formy gipsowe do 
odlewu monet ,  stop różnych metal i  i na 
czynią służące do obróbki monot.  T a ­
lenda zeznał,  że fabrykacją  zajmuje się 
od kilku dni, przyozem zdołał już  puścić 
w obieg kilkanaście falsyfikatów.

Nadużycia w urzędzie 
skarbowym w Olkuszu

sięgają 250.000 złotych.
Śledztwo w sprawie nadużyć w urzę 

dzie skarbowym w Olkuszu, o ozem już  
donosil  śmy, przynosi  coraz więcej sen- 
sacyj.

Okazuje się, że oprócz manipulacyj 
oszukańczych że s tarymi  blankietami , 
zaaresztowani urzędnicy skarbowi  w 01 
kuszu dopuszczali się nadużyć przy wpła 
cania podatków przez za interesowanych 
i wpisywaniu fałszywych sum do ks iąg 
urzędu skarbowego.

Dokładną sumę t ra t ,  jaką  państwo z 
tego powodu poniosło, będzie można u- 
stalić po zbadaniu ks iąg  i przeprowa­
dzonej eksper tyzie,  co pot rwa  dłuższy 
czas. Da tej  pory suma nadużyć przeno 
si 250 tys. zł.

W związku z tpru niesłychanie spry  
tnem oszustwem, zaaresztowano cz te­
rech urzędników skarbowych, jednego 
zawieszono 1 b. wójta z Rabszyna zwoi 
niono za kaucją.

Robił przez kalkę 
kopje weksli...

W ręce policji warszawskiej  wpadł 
pomysłowy aferzys ta  niej. Szmaja K o­
gan. Osobnik ten  obchodził  kupców na 
Nalewkach, dos tarczając im pończochy 
po cenach konkurencyjnych.  Za dos ta r ­
czony towar  Kogan brał  częściowo g o ­
tówkę i częściowo weksle. Po pewnym 
czasie Kogan zgłaszał  się do wystaw­
ców, proponując,  aby weksle zdyskonto- 
wali. Jednakże po pewnym czasie kupcy 
ot rzymywali  wezwania do płacenia 
weksli .

Okazało się, że Kogan ot rzymawszy

weksle,  kopjował  j e  i puszczał w obieg 
w wielu egzemplarzach. . .  Poszkodowani  
kupcy zwrócili się do policji,  k tó ra  po 
dłuższych poszukiwaniach zdołała eszu- 
s ta ująć. Oaadzono go w więzieniu.

Młodociani zabójcy.
Na zabawie we wsi Trzciano pod 

Jadowem znaleźli  s ię  dwaj przyjaciele,  
17 letni  Antoni Zając i 19 letni  Edward 
Marszał. Jeden z uczestników zabawy, 
Józe f  Piekarski  zwrócił  im uwagą,  że 
są jeszcze zamłodzi na to, żeby tańczyć 
razem z dorosłymi i po wymianie ost rych 
słów wyrzucił  ich za drzwi. Po skończę 
niu tańców, kiedy P iekarski  wracał  do 
domo, Zając i Marszał  zaczajeni w za- 
roś laoh skoczyli  do niego z kijami i za 
t łukli  go na śmierć.  Zając został  skaz a­
ny na 4 la ta  więzienia,  Masszał — ua 
8 lat.

Sąd apelacyjny zmienił  kwalifikację 
czynu i skazał obydwóch na S i a t a  wię­
zienia za ciężkie uszkodzenie ciała, któ 
re spowodowało śmierć.

17-tu odmówiono.
Warszawska Rada adwokacka za ła t ­

wiła odmownie 17 podań osób, ubiega­
jących się o przyjęcie  w poczet  człon­
ków palest ry.

Część kandydatów edwołałh się do 
Sądu Najwyższego.  Trzy sprawy zostały 
już przez sąd rozpat rzone,  przyczem 
odwołania nie zos tały uwzględnione.

U T R A
wszelkiego rodzaju 

po cenach 
nader konkurencyjnych.

Poleca na sezon bieżący

SK ŁA D  F U T E R

M u m  KORNBERG
Częstochowa, 

ul. N. Panny Marji 6. 
Telefon 22-59.

W Y T W Ó R N I A

S I A T E K *
•METALOWYCH
CZĘSTOCHOWA 1H AU JA I i i

w t A Ś c .  M a r j a n  K u j a w s k i

W iek  XIX.
—  P r z y s z e d ł  kabe l  z Nowego  J o r ­

ku? — zap y ta ł  s e k r e t a r z a  pan Joh ns on ,  
właśoic ie l  w ie lk ie go  domu ha nd lo w ego  
w Lo ndyn ie .

— Pr z y sz e d ł .  B a w e łn a  n iżej  o p ięć  
ósmych.  T łumaczą  to wie lkim u ro d z a j e m  
w Stana ch  Poł udniowych.  T e  par t je ,  
k t ó r e ś m y  zamówi l i  p rz ed  dwoma d n ia ­
mi pr zyn io są  nam ju ż  k i lk ase t  fun tów 
s t r a ty .

— To nic.  Odbi jemy sobie.  J a  p ie rw  
szy wiem w L o n d y n i e  o k u r s a c h  nowo­
j o r s k i c h .  Moi k o nk ur enc i  n ie  m og ą  s ię  
zdecydować  na t e n  wydatek  — ki lka­
naśc i e  fun tów —  a le  to s ię  opłaci .

— Tak,  to dobrze .  P a n  zaraz  w 
p i e r w s z y m  mies iącu  po założoniu  kabla 
domyśl i ł  s ię ,  że można  go w yz ys kać  
dla wiadomośc i  g ie łdowych.  Ale  n ie d łu ­
go inni  pó jdą  za pa na  ś ladem.

—  Dla  mn ie  z o s ta n i e  dosyć  czasu.  
Niech pan zaraz  każe wysłać  t e l e g r a m  
do S m i th a  i spółki ,  że oddamy im ba­
w e łn ę  po cenie ,  k t ó r ą  dawał.  Do oddzia  
łu w Live rpoo lu ,  żeby robi l i  umowy na 
d łu g o te r m in o w e  dos t awy.  Po zw a la m  im 
ze jść z cenami ,  ale o s t r oż ni e ,  bez krzy  
ku.  J a k  zaczną  to  rob ić  gor ączkow o,  
z w ró c ą  og ó ln ą  uwagę .

—  W i e  pan,  co mi pr zychodz i  na 
m y ś l?

—  No?
—  L ud z ie  już  w ied zą  w Londynie ,

że my mamy kablowe informacje.  Może 
by lepiej  zorganizować sprzedaż przez 
kogo innego. J e s t  taka  mała firma — 
Bu t t l er  e t  Co. Niech sprzedają  na nasz 
rachunek.  My możemy dla demonstracj i  
nie obniżać oen. Nawet  podwyższyć 
można.  Zaraz będą mówić: Johnson pod 
wyższa,  a on ma kabel z Nowego J o r ­
ku. Musiał dostać jakieś wiadomości o 
zwyżce. A tymczasem Bu t t l er  e t  Co., 
może na nasz rachunek sprzedawać.  Ca 
ły  przemysł  rzuci się na bawełnę od 
But t ler a .

— Niezły pomysł. Niezły. Ten kabel 
to świetna rzeoz. Och, żeby jeszcze  kil 
ka miesięcy nikt  inny go nie zamawiali

— To są niedościgłe 'marzenia.  Już 
słyszałem,  że za tydzień  inni będą 
mieli też swoje wiadomości kablem.

— To ten tydzień musimy wyzyskać.  
Bierzmy się do roboty.

W iek  XX.
— J a  panu coś powiem, tak życzli­

wie,  panie Misiorek — tłumaczył  ku­
piec i bankier  małomiasteczkowy jak ie ­
muś kmiotkowi —  żyto w Warszawie 
bardzo potaniało. Bardzo. Za centnar  
p łacą  w Warszawie tylko 18 złotych.  
P a n  rozumie —  w Warszawie.  A co u 
nas  w Koziegłowach? Nie będzie więcej,  
j a k  dziesięć złotych. I jeszcze coś pa­
nu powiem. Dam panu za to dolary.  
Liczę  za centnar  12 złotych.  W dola

rach za 20 centnarów wypadnie 27 do­
larów. Dolar po 8 90 złotych. Z dolara­
mi to będziesz pan mógł  spać spokoj­
nie.

Misiorek jakoś nie odpowiadał.  Coś 
sobie widać kombinował.

— A czegóż to —  zapytał  wreszcie 
— chcecie mi dać po 12 złotych za cen 
tnar ,  jak  mówicie,  że będzie po 16?

— Tu jeden młynarz mi mówił, że 
potrzebuje 29 centnarów.  To ja  sobie 
zaraz pomyślałem: pójdę do Misiorka. 
On mi zawsze sprzedaje  zboże, niech 
teraz  zarobi, j e s t  okazja, s w dolarach 
dostaniecie,  panie Misiorek.

— Przyjdźcie  o czwar te j ,  — zdecy­
dował Misiorek,  — to powiem, jak b ę ­
dzie.

—  Dlaczego o czwar te j?  Czemu nie 
zaraz?

— Już j a  mam taką karkulację 
swoją.

Przyszedł  Misiorek do domu, siadł 
przy piecu, zdjął  ze ściany słuchawki 
radjowe i czekał. Wybi ło wpół do czwar 
tej .  Minęło jeszcze pięć minut.  Za chwi 
lę usłyszał:

„ Na dzisiejszej  giełdzie olbrzymie 
wrażenie wywarła wiadomość o oświad­
czeniu prezydenta  Roosevelta.  Kurs  do 
lara  obniżył s ię do 8.65 z ło ty ch * . .

A po chwili; „...żyto 15 złotych przy 
tendencj i mocnej*...

— Dobra rzecz to radjo — Domyś­
lał Misiorek.  1
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ZE ŚW IATA.
S K a z a n a  n a  ś m i e r ć

z a  z a m o r d o w a n i e  s y n a  z l i to ś c i .
61 letnia Klara Brownhill, wdowa po 

miljonerze angielskim, skazana została  
przez sąd w Londynie na k a r ą  ś m i e r c i  
przez pow ieszen ie  za zamordowanie  
własnego syna.

Wypadek ten stał s ię  sensacją c a łe ­
go Londynu, zw łaszcza , że  prezes try 
bunału, który ten wyrok odczytał, o 
św iadczył, że ubolewa nad kodeksem  
angielskim, który musiał zastosow ać  
w zględem  oskarżonej, skazując ją na 
śm ierć.

Nad żyćiem skazanej ciążyła jakaś 
klątwa. Mąż jej, bogaty fabrykant am u­
nicji, zraniony został swego czasu pod­
czas eKspIozji w swej fabryce w stra­
szliwy sposób i zakończył życie  w kil 
ka lat później śmiercią samobójczą. Syn 
jej cierpiał na chorobę mózgu, która 
czyniła tak wielkie postępy, że wszelki 
ratunek był wykluczony. Równocześnie  
zachorowała również matka na raka. 
Czując, że dni jej są policzone i nie 
ch cąc  pozostawiać n ieuleczalnie  chore  
go syna, otruła go w sanatorjum przy 
pomocy ciankali, wysławszy następnie  
list do policji londyńskiej, w którym do 
nosi o popełnionem  przez s ię  m order­
stwie jedynie z wielkiej m iło śc i  do 
syna.

Obecnie wysłał jej obrońca prośbę  
do ltfróla o ułaskawienie. Cały Londyn 
wierzy św ięc ie ,  że król Jerzy ułaskawi 
nieszczęś liw ą  kobietę.

C U O R V  ŻOŁĄDEK
JEST NIERAZ POW ODEM  POWSTAWANIA

NAJROZMAITSZYCH CHORÓB.

ZIOŁA Z GO R HARCU D r a  L A U E R A
sq d o b ry m  ś ro d k ie m  d la  u re g u lo w a n ia  ż o łq d k u ,  u su w ajq  
o b s tru k c je ,  sq ł a g o d n y m  n a tu ra ln y m  ś ro d k ie m  p rzeczy szc za -  
jqcym , u su w ajq  s u b s ta n c je  gnilne ,  z a t ru w a jq c e  o rg a n iz m .

ZIOŁA Z C O R  HARCU D r a  L A U E R A
s to s o w a n e  ró w n ież  przy  c ie rp ie n iac h  w q troby ,  n e rek ,  k am ien i  
ż ó łc iow ych  i h e m o r o id a c h  sq  c h ę tn ie  p rz y jm o w a n e  p rz ez  ch o ry ch .

BINOKLE i OKULARY S Y L Ł
najlepszem i światowej sławy fabryki Zeissa,  
śc iś le  dostosowane podług przepisów pp. 
Okulistów, wykonane solidnie i fa' howo. 
Lornetki, lupy, termometry lekarskie i po­
kojowe. A p a ra ty  fo t o g r a f ic z n e  znanych 
firm, oraz przybory fotograficzne, wyroby 

stalowe i rakiety tenisowe.

K. S O C Z E K ,  optyk
C zęstochow a, I I  A le ja  Nr. 16 T e l .  2225 

CENY KONKURENCYJNE.

RADJO.

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska

b. as ys t.  w o l .  o d d z .  ch i ru rg .
A k a d e m j i  S to m a to lo g i c z n e j  w  W arsza w ie .

Przyjmuje od godz. 9 — 1 i od 3 — 7. 
ul. N. P anny  Marjl 21. Tel. 18-94.

Sprzedaż Sukna M.A.Lastman
C zęstochow a, Aleja 5.

Poleca w wielkim wyborze mnterjały: pal- 
totowe, ubraniowe, pokrycia na futra, spo­
dniowe, na palta damskie, d z ie c ię c e  oraz 
wojskowe z p ie r w s z o r z ę d n y c h  fabryk  

B ielsk ich  i T o m a szo w sk ich  
po cenach fabrycznych.

W A R S Z A W A  16 grudnia  
9,00 S y g n a ł  c z a s u  i p i e ś ć  „Kiedy ra n n e  

w stają  zo rze" .  9.05, 9.23. 9,40 Muzyka p o ­
ranna (p ły ty )  9.07 Gim nastyka. 9,BOOziennik  
p oran n y , 9.45 C hw ilk a  pań d o m u  9 50 Za­
p o w ie d ź  p rog ra m u  10 00 P ie śn i  M ie c z y s ła ­
w a  K a r ło w ic z a  ( p ły ty ) ,  10..’0 N a b o ż e ń s tw o  
z  k o śc io ła  św .  K r z y ż a  w  W a r sz a w ie .  D.57 
S y g n a ł  czasu .  12.00 H e jn a ł  z K rak ow a. 12,03 
W iad om . m e t e o r o l  12.05 P r z e g lą d  tea tra lny .  
1215 P o ran ek  m u z y c z n y  z F ilharm . W a r ­
sz a w y .  14.00 M uzyka lek k a  (p ły ty ) .  15,00 Po  
gadanka ro ln icza .  15 15 U tw o r y  na h a im o n -  
ję  (p łyty).  15.25 P r z e g lą d  ryn k ów  p ro d u k ­
t ó w  r o ln y ch .  15.35 P io sen k i  w  wyk. chóru  
J u ran d a  fp fy ty ) .  16 00 P o g a w ę d k a p r z y ja c ió l  
W. R o g o w ic z a  fragm en t p o w ie ś c i  p. t. „ P o ­
kusa o z m i e r z c h u ’ . 16.20 R ec ita l  sk r zy p c ,  
I. W e is s e n b e r g a .  16.40 „ Ł a m ig łó w k i1* — po­
dyk tu je  p. H. L a d o s 2 . 17.00 P ie ś ń  lu d ow a.  
f7,50 „ N o w e  książki o n o w e n i  w y d a n iu “ od-  
czy t .  18.00 T ea tr  W y o b r a ź n i  nadaje  s łu c h o ­
w isk o  p.t. „ T r z y  d o m y “. 18.45 Z y c ie  m ło ­
d z ie ż y .  19.00 Tran k o n ce r tu  -organowego z 
A k w iz g r a n u .  19 25 P ie śn i  (płyty). 19 45 P r o ­
gram  na d z ie ń  n astęp n y . 19.50 F e lje to n  ak­
tu a ln y  20 00 P o lsk ie  m e lo d j ę ,p o l s k ie  tańce'  
20.30 W e s o ł a  m u z .  (p ły ty ) .  20.45 D z  w ie c z o  
rny.  20.55 Jak p ra cu je m y  w  P o ls c e .  21.00 
Na w e s o łe j  lw o w sk ie j  fa li  21.30 W ia d o m o ­
ści sportow e.21 .45  S krzy n ka  p o c z to w a  tech  
n iczn a . 22.00 K o n c er t  r e k la m o w y .  22.15 
„Gadki na podatki" — o b razek  s łu o h o w . na 
tem a t  aktualny. 22.30 K on cer t  ork. jazz.  
23.00 W ia d o m o śc i  m e te o r o l .  d la  komunik,  
lo tn icze j  23.05 Muzyka ta n eczn a .

W A R SZ A W A  16 gru dn ia  
6.45 P ie śń  „K iedy  r a n n e  w s ta ją  zo rze *  

6,52 G im nastyka 7,15 D z ie n n ik  p o ran n y  6.50 
7.08, 7.25 Muzyka por. (płyty). 7,35 C h w i l ­
ka pań dom u. 7.40 Z a p o w ie d ź  p rogram u.  
7.50 K o n cęr t  r ek la m o w y .  11.57 S y g n a ł  c z a ­
su. 12.00 H e j n a ł  z K rakow a. 12,03 W ia ­
d om o śc i  m e te o r o l .  12,05 C o d z ie n n y  P r z e ­
g ląd  P r a s y  P o lsk ie j .  12.10 K on cer t  z e s p o łu  
Z. G ro sm an a .  13.00 D z ie n n ik  południow y.  
13.05 Muzyka (p ły ty .)  15 30 W ia d o m o śc i  
o e k s p o r c i e  p o lsk im . 15,35 P rz e g lą d  g i e ł d o ­

w y :  15.45 G o d z in a  m u z y k i  lek k iej .  16 45 L ek  
cja j ę z y k a  n ie m ie c k i e g o .  17.00 T rio  f o r t e ­
p ia n o w e .  17.25 S k r z y n k a  p o c z to w a ,  o m ów i  
dr. M. S t ę p o w s k i .  17.35 Muzyka s a lo n o w a  
(p ły ty ) .  17.50 P o g a d a n k a  B. W in a w e r a .  18,00 
S k rzy n k a  p o c z to w a  ro ln icza .  18.10 P r z e g lą d  
f i lm o w y .  18.15 R ec ita l  z  P o zn a n ia .  18.45 
„N ad g o le m  n ie b e m "  — p o g a w ę d k a  dla  
d z ie c i  s t a r s z y c h  (? p ły tam i) .  19.00 A u dycja  
s t r z e le c k a .  19.25 C h w ilk a  sp o łe c z n a .  19,30 
O d cz y t  z L o d z i .  19.45 P rog ram  na d z ień  
n a stęp n y .  19,50 W ia d o m o śc i  s p o r t o w e .  20,00 
K oncert  p op u larn y  w y k .  ork. sy m fo n  P. R. 
p o d  dyr. J. O z im iń sk ieg o .  20.45 D zien n ik  
w i e c z o r n y .  20.55 Jak p ra cu je m y  w P o ls c e .  
21 00 3-ci koncer t  h is to r .  m uzyki p o ls k ie j  z 
K rakow a. 21.45 O d czy t  z K rakow a. 22.00 
K o n cer t  rek la m o w y .  22.15 L ek cja  tańca pod  
t i e r .  p. M. W a jsz c z u k a .  23.00 W ia d o m o śc i  
m e t e ó r .  dla kom . letn . 23.06 M uzyka ta n e ­

czn a  z d an e .  „Adria".

Firm a H. IMICH
C zęstoch ow a , Alcta 16. 

Tel. 20  97.

p o l e c a ,  forby, lakiery, 
cem ent i gips.

Ogłoszenie ll-gie
B iuro  k o m is o w e j  s p r z e d a ż y  w a p n a  o k r ę ­

gów: C z ę s to c h o w s k ie g o ,  R u d n ic k ie g o  i O p o ­
c z y ń s k ie g o  „ CENTRO W A PN O " S p ó łk a  z o g r a ­
n i c z o n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  w l ikw idacji  z a ­
w ia d a m ia  n in ie j s z e m ,  iż n a  p o s i e d z e n iu  w d n iu  
6-go lu te g o  r. b. p o s t a n o w i o n o  p rz e d s i ę b io r ą  
s tw o to  r o z w ią z a ć  i w ty m  c e lu  j a k o  l ik w id a ­
to ró w  te g o ż  p r z e d s i ę b io r s tw a  w y b r a n o  p. p.

in ży n ie ra  Mlfreda P rz e w o rsk ie g o  z a m i e s z ­
k a łe g o  w W a rsz a w ie  p rz y  u l icy  J a s n e j  6 i 

d y r e k to r a  T a d e u s z a  S c h e in w e k s le ra  z a ­
m ie s z k a ł e g o  w W arsz a w ie  p rzy  u l icy  W id o k  14 

W yże j  w y m ie n ie n i  p a n o w ie ,  j a k o  l ik w id a ­
to rzy  f i rm y  B iu ro  k o m is o w e j  s p r z e d a ż y  w a p ­
na: o k rę g ó w  C z ęs to c h o w s k ie g o ,  R u d n ic k ie g o  
• O p o c z y ń s k ie g o  „ C e n t r o w a p n o “ sp ó łk a  z o- 
g r a n ic z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o ś c i ą  j e d n o c z e ś n i e  
w zyw ają  w ie rzyc ie l i  t e g o ż  p r z e d s ię b io r s tw a  do  
z g ło s z e n ia  sw y ch  p r e te n s j i  n a  ich rę ce  w c i ą ­
g u  3-ch m ie s ię c y .

B iu ro  k o m is o w e j  s p r z e d a ż y  w a p n a  
o k rę g ó w :  C z ę s to c h o w s k ie g o ,  R u d n ic ­
k ieg o  i O p o c z y ń s k ie g o  „ C E N T R O -  
W f l P N O "  sp ó łk a  z o g r a n i c z o n ą  o d ­
p o w ie d z i a ln o ś c i ą  w l ikw idacy ji  T. 
S c h e in w e k s le r  inż. A lfred  P rz e w o rsk i

JUBILER

H. HIPSZER
Częstochowa, Aleja 13. Tel. 10-65.
Poleca: w sze lk ą  biżuterję złotą, z e ­
garki, nakrycia s to ło w e  i wyroby  

srebrne, oraz płatery po cen ach  
p rzy stęp n y ch .

S p ecja ln ość: ob rączk i ślubne.

LEKARZ-DENTYSTA
MICHAŁ GREjNIEC

przeprowadził się
z I A l e i  w  II A leję  24 (d o m B .L u d o w e g o ;

g dz ie  K a w i a r n i a  „ R o m a " .

P rz y jm u je  od 9 — 1 i od 3 — 7 w le c z ,  
w  n ie d z i e lę  od 10 — 2 popo ł.

W alka o miliony.
Powieść z prawdziwego z d a r z e D i a .  
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Przez  dziwny jakiś,  n iewyt łumaczo­

ny dla mnie stan umysłu,  in teresowały  
mnie bardzo jego ręce,  je go  budowa 
oiała, z k tóre j  usiłowałem wyciągnąć 
wniosek o rozmiarach jeg o siły fizycz­
nej.  Ręoe miał białe, niewielkie,  choć 
szerokie i po naprężonych na ntoh ży­
łach,  zdradzające niepospol ite wyrobie­
nie i moc. Uała budowa, jakkolwiek 
otyła,  świadozyła również, że człowiek 
ten  obdarzony był wielką zręcznością i 
siłą. Szerokie barki,  kark  jak  u byka, 
mówiły wyraźnie o tem. Gdy się poru­
szył ,  odetchnął  ciężko,  gdy spojrza ł  na 
mnie swemi s talowemi oczyma, mimo­
wolnie dreszcz  mnie przechodził  po ca­
lem ciele. Zauważyłem p rz y te m .ż e  nie- 
spost rzeżenie  obserwował mnie ciągle,  
rzucał  na mnie od czasu do czasu szyb­
kie, przelotne,  n iemniej  przeto  przeni ­
kliwe wejrzenia.

Pociąg przybył  do nas tępnej  stacji ,  
nazwanej  Lostwi thie] ,  wioski ukry te j  
wśród wzgórzy,  ze wspautałym zamkiem 
i rozległym parkiem,  za k tórym w dali 
błyszczało morze.  Zwróciłem s ię  do Al­
fonsa i rzekłem:

— Pociąg za trzymuje  s ię tu pięć 
minut,  chodźmy zobaczyć, czy czasem 
kogo ze znajomych nie ujrzymy.

Wysiedliśmy na p la t formę i za nami 
wysiadł także nasz dżentelman; ale co 
dziwniejsza,  zabrał  ze sobą swój worek 
podróżny i położywszy go na ziemi w 
pobliżu o twar tych drzwiczek wagonu, 
s ta ł  jakby na st raży.

Prze szl iśmy się z Alfonsem tam i 
^powrotem parę razy i gdy się rozległ  
*ierws*y dzwonek,nie spost rzegłszy ani

Walburga,  ani s tare j  czarownicy,  rzek ­
łem do Alfonsa:

—  Chodźmy, nie mamy tu zdaje mi 
s ię 00 robić.

W chwili,  gdyśmy się zbliżali  do 
otwar tych drzwi wagonu, k tó re  nam 
wciąż zasłaniał  swą szeroką osobą dżen 
telman,  spostrzegl iśmy,  że rozmawia on 
z jakimś mężczyzną czarno ubranym 1 
z damą, k tóre j  jednak dojrzeć nie mo­
gl iśmy, gdyż była do nas tyłem zwró- 
oona.

Nie przeczuwając nic złego,  podsu­
nąłem się ku drzwiom i właśnie chcia­
łem prosić dżentelmena,  by był łaskaw 
mnie wpuścić, gdy dama nagle  się od­
wróci ła i na moje wielkie,  a jeszcze 
większe zdziwienie Alfonsa, poznałem 
w niej  die al te H e X e .

— Patrza łh  ona na mnie swemi czar 
nemi, rozgorączkowanemi oczyma i wo­
łała krzykl iwym głosem przekupki  po 
niemiecku do mężczyzny ozarno ub ra ­
nego;

— To on! to ten porwał mi córkę,  
to on! Panie,  proszę go aresztować,obu 
aresztować,  bo obaj tej  zbrodni się do­
puścili.

Skamieniałem zupełnie,  nie mogąc 
słowa przemówić.  Alfons miał tak  g łu­
pią minę,  że gdyby chwila mniej  dla 
mnie była bolesną,  byłbym głośnym 
parsknął  śmiechem.

Tymczasem mężczyna ozarno u b ra ­
ny, podobny zupełnie do księdza,  tak  
miał s t arann ie  wygoloną twarz,  tonem 
zimnym, nosowym i pedantyeznym za­
pyta ł  s i ę ;

—  Czy pan umiesz mówić po an­
gielsku?

—  Umiem — odpowiedziałem.
— Czy pan j e s t e ś  doktór  Zygmunt  

Ol ler ton,  rodem z Kró le s twa P o l ­
skiego?

— Tak.
— A to pański s łużący? — zapyta ł

wskazując na  Alfonsa.
— Tak.
— W takim razie w imieniu prawa 

i królowej ar e sz tu ję  panów, jako oskar­
żonych o porwanie i g w a ł t  zadany có r­
ce te j  damy.

Wzburzony do głębi,  zrozpaczony 
prawie,  zawołałem:

— To j e s t  gwałt l  p ro t e s tu j ę  prze- 
oiw niemu! j e s t em  cudzoziemcem i od­
wołuję s ię do opieki ludu angiel- 
skiego.

— Panie — odrzekł na to zimnym 
tonem czarny mężczyzna,  — mamy wy. 
raźny rozkaz sędziego aresz tować pana 
i j ego  sługi  na każdem miejscu i w 
każdym czasie.  Lud angielski daje opie 
kę tylko ludziom, którzy nie popełnil i  
żadnego przes tęps twa.

Ochłonąłem już  nieco i rzekłem:
—  Gdybym nawet  popełni ł  to p rz e ­

s tęps two,  o k tóre  j e s t em  oskarżony to 
nie popełni łem go na ziemi angielskiej .  
Jeszcze  raz odwołuję się do opieki lu­
du angielskiego.

Scena ta zgromadzi ła koło nas k i l ­
kanaście osób; z wagonów też wysu­
nęło s ię mnóstwo głów, c iekawie p rz y ­
pat ru j ących  s ię niezwykłemu wido­
wisku.

Spojrzałem po twarzach obecnych, 
p ra gnąc  w nich znaleźć współczucie,  
ale n ies te ty!  wszystkie  twarze  były zi ­
mne i obojętoe,  wiele nawet  wprost  
oburzony wzrok na mnie rzucało,  do 
czego zapewne przyczyni ły się w znacz 
nej części t ea t r a lne  jęk i  i płacz s tare j  
czarownioy.  Sta ła  ona, załamująo r o z ­
paczliwie ręce i krzycząc:

— Moja córka,  moja córka! Co się 
s ta ło  z moją córką,  z mem dziecięciem 
najdroższem.

Tymczasem czarny mężczyzna ski ­
nął  na  dwóch jakichś  jegomościów,  
k tórzy przysunęl i  s ię do nas i rzekł 
do mnie:

— Panie,  proszę za mną do sędzię 
go. D ’xon! — zawołał do otyłego dżen- 
telmana,  k tóry  jecha ł  z nami —  z a -  
mij s ię  odbiorem rzeczy tych panów 
z wagonu.

Wszelki opór był niemożliwy. 0- 
władnęło mDą s t raszne  przygnębienie.  
Więc to taki cios, mówiłem sobie,  przy­
gotował dla mnie Walhurg! Znałem na 
tyle prawa angielskie,  że wiedziałem 
iż porwanie panny j e s t  surowo,  bardzo 
surowo k trane. Jak  się z tego wywi­
kłam, gdzie znajdę pomoc, nie wiedzia­
łem. Byłem przybity,  unices twiony p r a ­
wie. Wstyd mnie palił  i czułem, jak 
twarz  moja płonie,  pod oczyma obec* 
nyoh, k tórzy spoglądal i  na mnie z po­
gardą,

Gdym szedł między dwoma pol icjan­
tami z czarnym mężczyzną na czele,  
zdawało mi się,  że idę przez rózgi.  
P iekielne przechodziłem męki.

Alfons tylko z p ierwotnego os łupie­
nia przyszed ł  wkrótce  do siebie i s t ą ­
pając koło mnie,  mówił:

— Niech djabl i  wezmą, a to nas 
przycapili .  Bodaj  ich piorun trząsł .  No! 
jeżeli  ja to daruję temu łajdakowi Wal- 
burgowi,  to nie jes tem Alfonsem, jak  
babcię kocham. Ciężko on mi zapłaci.

Pociąg tymczasem ruszył,  a my 
szl iśmy ulicą wysadzoną grabsmi  ku 
wiosce, otoczeni ciągle przez dwóch 
policjantów, do urzędu sędziego ś led­
czego.

Wkrótce znaleźl iśmy s ię przed nim 
1 dowiedzieliśmy się,  że sędzia j es t  
u siebie i zaraz nas  może przyjąć,  co 
sprawi ło  mi wielką ulgę.  '

Miałem bowiem nadzieję,  że po­
t raf ię  się jakoś  wyt łomaozyć ze s tawia 
nych mi zarzutów,  nadzie ję niemniej  
złudną,  jak wiele innych.

(C. d. u.)

Aedaktor odpowiedzialny J ó z e f  W ola ick i Wydawca: Spółka z o. e. „Słowo Częstochowskie* w Częstochowie.

Drukarnia „Rłow* Marj* Pannr Nr. 4*. T») i(MM).


